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i ciągru 3 miesięcy od u- ■ 
f  kończenia pierwszego e- 

tapu budowy młoda za­
łoga hu ty  osiągnęła pe ł­
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t  dodanych m iczur inow - 
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t  we j,
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f  dzeń Tele fonicznych im. 
ł  K om u ny  Parysk ie j w  
t  Warszawie roczny plan  
i  p ro du kc j i  pod względem  
t  w a r to ś c i  Zak łady te w  
t  ciągu trzech kw a r ta łów  
J br. obniży ły  koszty wła-  
* sne praw ie  o 20 proc.
J C IE D E M  dałs~ych po-
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\  PO proc. rocznego planu  
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a szowskim; Pińczów w  
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j  gard w  wo j.  szczeciń - 
¿skirra.
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Naszym czynem zjazdowym -  realizacja 
programu Komitetów Frontu Narodowego

Zetempowcy woj, warszawskiego przed wyborami do rod narodowych

Artykuły codziennego 
użytku

i  „rzeszowskiego złota“
W  laboratorium I pracowni

¡Doświadczalnej Zakładu Dosko­
nalenia Rzemiosła w  Rzeszowie, 
ukończono już prace nad pro­
dukc ją  sztucznego złota, zwane­
go „rzeszowskim ".

Ten nowy rodzaj „z ło ta ", na­
da je się do w yrobu b iżu te rii i 
a rty k u łó w  codziennego użytku. 
O sta tn io np. wyprodukow ano 
Pierwsze pierścienie i oprawę 
do oku la rów . M etal ten używ a­
ny  jest rów nież do p rodukc ji 
e lem entów, wyrabianych do­
tychczas z kruszców szlachet­
nych.

W  powiatach woj. warszaw- 
d skiego odbyły sie niedawno na- 
i1 rady ak tyw u  ZM P  i SP. na któ- 
d rych om ówiono zadania stojące 
i'p rzed  organizacją zetempowską 
d i młodzieżą niezorganizowaną w 
d kam pan ii wyborczej do rad na­

rodowych. Dobrze przygotowa- 
i1 ne, pełne treści by ły  narady m. 
| in .  w  pow iatach: Płońsk, Grójec, 

Grodzisk, Płock, Sierpc. Nie 
spe łn iły  swoich zadań narady w  
pow iatach: sokołowskim l sie- 

łd leckim .
Dyskusje nacechowane by ły  

^g łęboką troską o jak  najszerszy 
udzia ł ZM P  w  kam panii w yb o r­
czej. Dużo było głosów kry tycz­
nych o dotychczasowym niedo­
statecznym udziale zetempow- 
ców w  pracy rad narodowych. 
W przebiegającej obecnie kam ­
panii wyborczej stan ten stop­
niowo ulega poprawie.

Coraz w iększą ilość przedsta­
w ic ie li m łodzieży wysuwa się na 
kandydatów  do rad narodo­
wych w  gromadach i powiatach 
woj. warszawskiego. W  n iektó­
rych powiatach ja k  np. w  pł,.ó- 
skitn, wysunięto jako  kandyda­
tów  do P ow ia tow ej Rady Naro­
dowej 11 przedstaw icie li m ło­
dzieży, a w  pow. G rodzisk i). 
Na zebraniu w  PKP Siedlce w y ­
sunięty został na kandydata do 
m ie jsk ie j rady narodow ej przo­
dow n ik  pracy, zetempowiec tow. 
Urbaniak, delegat na I I  Zjazd 
ZMP. Na zebraniu tym  w ysunię­
to rów nież kandydaturę Elżbiety 
B iegun, pierwszej kobiety-po- 
m ocnika maszynisty kolejowego 
na węźle ko le jow ym  Siedlce,

M łodzież w ie jska coraz lepie j 
rozumie swoje zadania, jako 
współgospodarzy gromad, ak­
tyw n ie  uczestnicząc w  zebra­
niach grom adzkich, na których 
w ysuw ani są kandydaci do rad 
narodowych.

Na zebraniu grom adzkim  w  
M ich row le  (pow. gró jecki) zet­
empowcy p rzec iw staw ili się 
kandydaturze ku łaka Pachol­
skiego. W w yn iku  żyw ej i ostre j 
dyskusji jako kandydata wysu­
nięto tow. Dąbrowskiego — 
przewodniczącego koła ZM P.

W Pod/.miarowle (pow. płoń­
ski) k ilk u  ku łaków  przeciwsta­
w iło  się kandydaturze tow. Ry­
dzewskie j — przewodniczącej 
koła ZM P, odznaczonej B rązo­
wym  Krzyżem  Zasługi. Zdecy­
dowana postawa zetempowońw 
i większości zebranych nie do­
puściła do obalenia kandydatu­
ry. Rydzewskiej. W ypadki t ie

m ia ły  m iejsce i w  innych gro­
madach woj. warszawskiego.

Do kam pan ii przedwyborczej 
włącza ją się coraz szersze ' -  
sze młodzieży. Zespół artystycz­
ny młodzieży ze szkoły w  W ar­
kach (pow. gró jecki) postanowił 
w  czasie kam panii wyborczej 
dać w iele występów w groma- 
dach. W szkole te j powstał rów ­
nież kom ite t redakcyjny, k tó ry  
poprzez spotkania z młodzieżą, 
gazetki i b łyskaw ice będzie po­
pularyzow ał kandydatów  do rad, 
W kam panii wyborczej nie brak 
drużyn harcerskich. Drużyna 
harcerska z Kom orowa wykona­
ła k ilk a  ogłoszeń wyborczych 
i u tw orzy ła  „ t r ó jk i“ , k tóre za­
w iadam ia ły  ludność o zebraniu. 
Kolo ZM P przy PSS w Prusz­
kow ie obję ło szefostwo nad ob­

wodem wyborczym  i dekoru je  
teraz lokal K om ite tu  F rontu 
Narodowego.

W uwagach krytycznych ucze­
stnicy narad podkreślili fak t, iż 
w ie lu  ak tyw is tó w  ZM P i SP nie 
zna podstawowych dokum entów 
o wyborach do rad narodo­
wych. a w szczególności — jak 
to m ia ło  miejsce np. w  G rójcu 
— terenowych programów F ron­
tu Narodowego.

Na naradach podjęto w ie le  
w niosków  dla uspraw nienia 
pracy ZM P w  przygotowaniach 
do wyborów. M. in. postanowiono 
wzmóc pracę nad wyjaśnian ie o 
młodzieży znaczenia w yborów  i 
zapoznaniem je j z terenow ym i 
program am i F rontu Narodowe­
go. Postanowiono rów nież p rzy­
gotować do pracy w Kom ite tach

F rontu  Narodowego w  w o je ­
w ództw ie 20.000 ag ita torów  
członków zetempowskich zespo­
łów  szkoleniowych; przv każdej 
św ie tlicy  zorganizować grupy 
ag itacy jno -  artystyczne oraz 
uruchom ić wszystkie radiowęzły 
dla popularyzowania osiągnięć 
ZM P  w  kam panii wyborczej do 
rad narodowych. A k ty w  posta­
now ił zw rócić szczególną uwagę 
na rozbudowę organizacji ZM P 
w siedzibach przyszłych gro­
m adzkich rad narodowych.

Kam panię wyborczą do rad 
narodowych młodzież w o j. w a r­
szawskiego połączy z czynem 
zjazdowym, koncentru jąc się 
szczególnie na rea lizacji zadań 
w ysuniętych przez terenowe 
program y F rontu  Narodowego.

». m.

A ludzie z czym przyszli, z tym samym odeszli
W iele spodziewali się miesz­

kańcy Grabowca, Łebek W ie l­
kich, Skarżynka oraz chłopi ze 
spółdzielni produkcyjnych z Ko- 
w nat i Żoch. po wspólnym  ze­
braniu w  siedzibie Gromadz­
k ie j Rady Narodowej w Krasze­
w ie  pow. Ciechanów.

Na godzinę przed rozpoczę­
ciem zebrania zgrom adziło się 
w  sali sporo ludzi. Starsi go­
spodarze radz ili między sobą o 
zakończeniu robót jesiennych w 
polu, o tym , że s iew ników  i na­
wozów tym  razem n ik t nie do­
p ilnow a ł i zamiast siać rzędowo 
ja k  się zobowiązali —- w ie lu  
chłopów siało z płachty.

K ob ie ty i młodzież intereso­
wała na jbardzie j sprawa świe- 
t iic y  i e le k try fik a c ji gromady. 
Teresa K lonowska członek za­
rządu koła ZM P  — tłumaczyła 
uparcie kobietom, że przecież na 
zebraniu będzie o tym  mowa, a 
że lin ia  wysokiego napięcia 
przechodź,! przez wieś, to i św ia­
tło  chyba niedługo będzie. Tow 
Skorupski przew kota ZM P roz­
m yślał. ja kby  ten kawałek po­
la pod boisko sportowe załatw ić. 
Inn i o zorganizowaniu życia k u l­
turalnego w gromadzie radzili.

Tę ożywiona dyskusję prze­
rw a ł głos przewodniczącego ze­
brania. N iejeden z dysku tu ją ­
cych mia) zam iar zabrać głos w 
przewidzianym  punkcie porząd­
ku dziennego — dyskusji.

A le tymczasem wszyscy pa­
trzą na słabo czytającego ->-

gram  PK FN , tow . Janiszew­
skiego. Chyba ty lk o  raz u-
śmiechnęło się k ilkadzies ią t par 
oczu gdy gdzieś tam  wśród w ie ­
lu nazw i c y fr  padło zdanie: 
„K raszewo przew idu je  się 
ze lek try fikow ać w  1936 r . “ .
O Kraszewie w ięcej m ow y już  
nie było. Do dyskus ji m i - 
mo dużego zapału przed ze - 
braniem  jakoś n ik t się nie zgła­
szał. Wobec tego kolejne ogólne 
przem ówienie na tem at osiąg­
nięć w yg łos ił sekretarz KG 
PZPR tow. M ło tkow sk i nawo­
łu jąc k ilka k ro tn ie  do dyskusji.

M ija ła  druga godzina zebra­
nia, k iedy  glos zab ra li ob. ob. 
S ierp iński, Sam ulenko i S korup­
ski. Każdy z nich powiedział 
bardzo k ró tko  na temat osiąg­
nięć w  ogóle, no i  apelował o 
dalszą dyskusję.

A le chętnych już nie było.

Około 80 zawiedzionych ludzi, 
w tym  w ie le  kobiet t młodzieży 
z sześciu wsi, opuściło zebranie, 
po k tó rym  tak w iele się spodzie­
wano. Przed zebraniem byl3 
ożywiona dyskusja. A dlaczego 
nie było je j później? Chyba d łu ­
gich kom entarzy nie potrzeba. 
W arto ty lk o  jeszcze raz s tw ie r­
dzić. że organizatorzy zebrania 
zaw iedli. Zebranie m ia ło  prze­
cież spełnić rolę szczerej, ser­
decznej rozm owy ludzi z k ilk u  
wsi na na jbardzie j nurtu jące 
ich środow isko tematy. A le  za­
m iast pomóc, wysłuchać, w y ja ­
śnić n iektóre sprawy .rgan iza- 
torzy zebrania przegadali na te­
m aty ważne wprawdzie, ale ode­
rwane od tych gromad, dłuższą 
część zebrania. A ludzie z czym 
przyszli na zebranie z tym  sa­
mym odeszli.

H. K R ZY W D ZLA N K A

W  Stafinogrodzie, Białymstoku, Gdańsku i Poznaniu

Przodujący ludz ie— liandydaiami na radnych 
Wojewódzkich Rad Narodowych

Na listach kandydatów na radnych oraz zastępców radnych — 
zgłoszonych przez Wojewódzkie Komitety Frontu Narodowego 
i zarejestrowanych już przez okręgowe komisje wTybore7© dla 
Wyborów do UH je-,-.ód/kitli Rad Narodowych znajdują się 
Przedstawiciele jak najszerszych rzesz społeczeństwa.

Na 2 220 zebraniach, które od­
były się w woj. stalmogrodz- 
k;m  w kopalniach, hutach i in- 
*ivch zakładach pracy, wyższych 
Uczelniach, gromadach, obwo­
dowych Kom itetach F rontu Na­
rodowego — poświęconych w y­
sunięciu kandydatów na rad­
nych do W ojewódzkie j Rady Na­
rodow ej, zabierało gtcs ok. 
T l ano obywate li.

Zgodnie z wolą ludności, w y ­
rażoną na tych zebraniach, Woj. 
K o m i te t  Frontu Narodowego w 
S ta ltn o iro d /ie  zgłpsil do 22 okrę- 
g 'twych kom is ji wyborczych l i ­
sty, obejmujące 150 kandydatów 
na radnych oraz 43 kandydatów 
na zastępców radnych Woj Ra­
dy Narodowej. Z na jdu ją  się 
wśród nich przodu jący ludzie 
naszego przemysłu węglowego, 
racjona liza torzy produkc ji, o- 
f ia rn i działacze społeczni. M. In 
tnż Tadeusz. Pstrowski — pra­
cow nik przemysłu węglowego, 
s rn  in ic ja to ra  współzawodnic­
twa pracy w naszym k ra ju ; w ie­
lok ro tny  przodownik pracy z 
kopaln i ..Su-nnanowioe“  — Ge­
ra rd  Zając; nadnrst.rz w hucie 
„D z ie rżyńsk i“ , odznaczony o r­
derem Budowniczych Polski 
L u d o w e j  — Jan Łyko ; górnik 
?• kopaln i „Czerwona G ward a“ . 
Członek PZPR — Ignacy Nowak; 
Ortystka Państwowej Opery 
S ląsk 'e j '  — Pola Bukle lyńska 
proboszcz pa ra fii Sw. Barbary 
w  Chorzowie — ks. W ilhe lm  
Ochman.

Najs'ersze rzesze społeczeń­
stwa reprezentują kandydaci na 
radnych t zastępców radnych 
W o| Rady Narodowej w B ia­
łym stoku. zare jestrowani w 

okręgowych kom isjach w y ­
borczych. Wśród ISO kandy­

d a tó w  na radnych oraz 41 na 
Zastępców radnych W oj. Ra­
dy Narodowe) zna jdu ją  się 
W łókniarze t przodujący chło 
Pt oraz ludzie nauki t sztu 
k i:  Bolesława F ledoruk —
■włókniarka z Białostockich Za­
k ładów  Przemysłu W ełnianego 
im . Sierżana, ak tyw ls tka  związ­
kow a, bezparty jna; K azim ierz

Januszko — przodujący ślusarz 
W arsztatów Drogowych w  Sta- 
rOsielcach, ak tyw is ta  ZM P; Ja­
nina Znosko — przodująca 
prządka Zam browskich Z ak ła ­
dów Przemysłu Bawełnianego; 
Zygm unt Kata.jczyk —  ro ln ik  
ze wsi Laskowiec S tary, czło­
nek ZSL i inn i.

W w oj. gdańskim, gdzie is t­
nieje 15 okręgowych kom is ji 
wyborczych dla w yborów  do 
Woj. Rariv Narodowej, na zare­
jestrowanych listach z nazw i­
skami 130 kandydatów  na rad­
nych t 43 ich zastępców znajdu­
ją się przodujący ludzie naszej 
gospodarki m orskie j, budow ni­
czowie stolicy polskiego W y­
brzeża — Gdańska, a wśród 
nich: M ieczysław Kopacz — ślu­
sarz G dańskie j Stoczni Remon­
tow e j, szyper z Przedsiębior­
stwa Połowów i Usług Rybac­
kich „A rk a “  — W ładysław  G lle- 
wicz, bosman ze statku „Nowa 
Huta“ , odznaczony Orderem 
.S/.tandar Pracy" i ki. — Fran­

ciszek S tachyra, p ro rektor Po­
litechn ik i G dańskie j — profesor 
Stanisław R yd lew skl, lite ra tka , 
działaczka kato licka  — Euge­
nia K oby lińska , oficer M ary­
na rk i W ojennej —  Jan W i­
śniewski.

-Ar
28 okręgowych kom isji w ybor­

czych  dla wyborów  do Woj. Ra­
d y  Narodowej w woj. poznań­
skim zare jestrowało ogńiem 150 
kandydatów na radnych oraz 50 
na ich zastępców. Wśród kandy­
datów na radnych w ie lu  jesi 
przodujących chłopów, robotn i­
ków PGR i POM — tych, co 
walczą o wzrost wydajności ro l­
nictwa. o wciąż lepsze zagospo­
darowanie każdego kaw ałka zie­
mi w le j części k ra ju : S tan isław  
Kapłon — brygadzista, oborowy 
w PGR Przy borówko, S ttu is la w  
Najdka — przewodniczący jed­
nej z najlepszych spółdzielni 
produkcyjnych w W ielkopolsce 
w N ieczajnej, Franciszek Jusko- 
w lak ze wsi Jerka w pow. K o ­
ścian oraz Antoni Handze! z La- 
talic w pow, Gniezno — przodu­

jący ro ln icy , gospodarujący in ­
dyw idua ln ie , proboszcz parafii 
Mchy w pow Śrem — ks. Ed­
mund Lewandowski, lite ra t 
działacz ka to lick i — dr Aleksan­
der Rogalski i inn i.

Kolo ZMP przy Szpitalu PCK w Korei 
do ochotników pionierskiego zaciągu

Drodzy Towarzysze!
Niedawno dowiedzieliśmy się, że postanowiliście wziąć 

udział w zaelągu pionierskim. Wyjechaliście zmieniać ugory 
i nieużytki w żyzne pola.

Całym sercem jednoczymy się z Wami w tym pięknym  
czynie. gndnvm płnnlera-retempnwca.

Cieszymy się. że bierzecie ud/lal w tej trudnej I zaszczyt­
nej pracy- Będziecie nie tylko zaorywać nieużytki, ale też 
i promieniować przykładem, wzbudzać entuzjazm wśród mło­
dzieży całej Polski.

Nasze zadanie w Korei Jest także trudne I odpowiedzial­
ne. P łatując w Koreańskiej Służbie Zdrowia, staramy się 
ofiarnie wypełniać nasze zadania, pragniemy boyyiem pomóc 
braciom koreańskim w zaoraniu ugorów i zniszczeń wo­
jennych.

Wzorując się na Waszym pięknym przykładzie, przyrze­
kamy Wam, Towarzysze, wytężyć wszystkie sity, zwielokrot­
nić wysiłki, aby obowiązek, który nam Polska Ludowa po­
wierzyła — został spełniony.

Przesyłamy Wam z Korei, Drodzy Towarzysze, serdeczny 
uścisk dIonL

KOI.O ZMP PR7.T SZPITALU PCK 
W KOREI

Hamhyn, dnia 6 października 1954 r.

Już wkró tce dziesiątka najlepszych polskich pięściarzy zmierzy się z reprezentacją F ranc j i  
ł  Belgii. Obecnie przygotowują się oni do tych spotkań na obozie w  Cetniewie.

Na zdjęciu :.fragment sparr ingu proicadzonego przez trenerów Sztama i  Szydłę z Grzelakiem  
t Węgrzyniakiem. O przygotowaniach do meczu napiszemy w  następnym numerze. Foto caf

Z okazji Światowego Dnia Młodzieży

Święto młodości i życia w Staiinopdzie
Stalinogród, 10 listopada.
Wczesny, jesienny zm rok za­

pada już nad robotniczym  Sta- 
linogrodem. A le przy u l M :k o  
towskiej. przed Pałacem M ło­
dzieży jest szumnie l gwarno. 
I chociaż jesienna m giełka roz­
pościera się nad kra iną  węgla i 
żelaza, to jednak tu, w  je j sto­
licy , wiosną tchnie dzisiejsze 
spotkanie. W iosną młodości i 
życ*a.

Teatra lna sala pięknego Pa­
łacu szybko zapełnia się ha łaśli­
w ym  ludzkim  potokiem. Przy­
byw a ją  tłum n ie  chłopcy i 
dziewczęta, harcerze i zetem­
powcy, uczniow ie i uczennice 
Z iem i Ś ląskiej.

Spotkanie dzieci 1 młodzieży 
w o j stalinogrodzkiego z m ło­
dzieżą zagraniczną, zorganizo­
wane z okazji 9 rocznicy po­
wstania SFMD, zagaja wiceprze­
wodniczący ZW ZM P  tow. Mę­
drzak. Serdecznie pozdrawia 
zgromadzonych i gości, przeka­
zuje w  im ien iu  stałinogrodz- 
k ie j organizacji m łodzieżowej 
gorące pozdrowienia wałczącej 
o postęp m łodzieży świata.

W itan i spontaniczną owacją 
zabierają głos m łodzi synowie 
bohaterskiej Kore i — szczupły 
Pak Su Guan i szerokolicy K im  
Tek Chum. Pak Su Guan — stu­
dent Wyższej Szkoły Ekonom i­
cznej w Stalinogrodzie, b. ucze­
stn ik  w a lk  o wolność Korei, 
wspomina ciężkie przeżycia m ło­
dzieży swego k ra ju , wyrażając 
wdzięczność Polsce Ludowej 
która osieroconym koreańskim  
chłopcom i dziewczętom zapew­
niła pomoc i oplękę.

Lecz oto gw ar wybucha ze 
zdwojoną silą. Szum krzeseł zle­
wa się z hucznymi oklaskam i i 
g rom kim i okrzykam i. Na prezy-

(Telefonem od ncsiego 
specjalnego wysłannika)

d ia lnym  podium zakw ita ją  pło­
m ienną czerw ienią żywe pęki 
kw ia tów , k tó rym i dzieci z Pa­
łacu M łodzieży obdarzają dro­
gich gości; grupa dziewcząt w 
śląskich strojach ludowych w rę­
cza podarki przedstawicielom 
młodzieży zagranicznej; mała 
dziewczynka w harcerskie j b lu ­
zie ca łu je  t ściska wzruszonego 
Koreańczyka. Fala oklasków  się­
ga ozdobnych stropów, przypra­
w ia o  drganie w io tk ie  ko ta ry  
na pałacowych oknach.

Przy m ów nicy staje dziew­
czynka z warkoczykam i spię­
tym i b iałą kokardą. To M a­
rysia Nowak, uczennica z W ir- 
ka. dzieli się z zebranym i w 
prostych, nienapuszonych i 
przez to w łaśnie przem aw iają­
cych do serca słowach swoim i 
wspom nieniam i z m iędzynarodo­
wego obozu pionierskiego w 
B u łga rii. A potem radość i we­
sele ożyw ia błyszczące oczy i 
pałające po liczk i, gdy z tysią -  
ca m łodych usl wybucha pieśń 
przyjaźn i i pokoju — hym n m ło­
dzieży.

Część o fic ja lna  zakończona 
Chociaż prawdę mówiąc, tru d ­
no ją nazwać o fic ja lną  — ty le  
w n ie j niewym uszonej prostoty, 
bezpośredniości i żywych, m ło­
dzieńczych uczuć Rozglądam się 
po sali. M łodzi uczestnicy spot­
kania z niecierpliwością oczeku­
ją artystycznych popisów 
swoich uta lentowanych rówmeś- 
mków.

— Już!... — przebiega głośny 
szmer po sali. Wszystkie spoj­
rzenia k ie ru ją  się ku scenie 
Przez rozkołysaną jeszcze pod­
czas przerwy salę przebija ją  się

I m elodyjne dźw ięki marsza pi o* 
nierów.

! W program ie tańce, śpiew, mu-* 
| zyka 1 recytacje, k tó rym i nas 
j raczą m łodociani artyści z Pa- 
i lacu M łodzieży i Liceum Peda- 
i gogicznego. W idownia ciepło 
\ p rzy jm u je  występy swoich ko- 
I lęgów i koleżanek. Szczególnym 
powodzeniem cieszy się „Spar­
takiada w  układzie tanecznym“ , 

...Już wieczór, zupełnie ciem­
no... Chłodny pow iew w ia tru  
studzi rozpalone twarze... Z no­
wym i w rażeniam i, gwarząc i 
rozpraw iając o dzisiejszym w ie­
czorze, rozchodzą się m łodzi w i­
dzowie do domów. Unoszą w  
pam ięci żyw y prze jaw  m iędzy­
narodowej solidarności m ło ­
dzieży, te j solidarności, k t ó ­
ra oparta na wspólnych, szła - 
chętnych dążeniach do pokoju 1 
wolności, lam ie przeszkody, a 
trudne czyni osiągalnym , b l i ­
skim  i  m ożliw ym .

M. BEREZOW SKI

„Sztandar Pracy” 
d’a Zespofu 

Pieśni i Tańca WP.
Szef G łównego Zarządu Po­

litycznego w icem in ister Obrony 
Narodowej gen. bryg. Kazi­
mierz W itaszcwski wręczy! Ze­
społowi Pleśni i Tańca W ojska 
Polskiego, przyznane mu przez 
Radę Państwa wysokie odzna­
czenie państwowe — order 
„Sztandar Pracy" I I  klasy.

W czasie uroczystości gen. 
brvg. K azim ierz W itaszewski 
wyg łosił przemów-enie, w któ­
rym  życzy! Zespołowi dalszych 
osiągnięć w krzew ien iu k u ltu ry  
wśród najszerszych mas Wojska 
Polskiego.

Bez obawy. Herr Adenauer, młodzież zachodnio niemiecka opa­
nowała len krok marszowy! (Neues Deutschland)

..Odpowiedz laka n ie fo rtu n n i organizatorzy wiecu w Kolonii otrzy­
m ali od m łodzieży" — czytaj na sir. 3.

Gorące przyjęcie 
artystów chińskich 

w Stolicy
10 bm w ha li „G w a rd ii“  od­

by ł się występ Zespołu Pieśni 
I Tańca C h ińsk ie j A rm ii L u ­
dowo - W yzwoleńczej. Publicz­
ność wypetm aiąca hale do o- 
statniego m iejsca, zgotowała 
ch ińsk im  artystom  niezwykle 
gorące przyjęcie. Szczególnie 
entuzjastycznie oklaskiw ano 
fragm enty klasycznych oper 
chińskich I występy baletu. O- 
w acyjn ie  przyjęto również od­
śpiewane po polsku: „M arsz I  
Korpusu", „K uku łeczkę“  i „H e j 
ty W isło".

CO J O  J E S T ?
IfWłHłWBBWW.1} ę

?

Co przedstawia powyższe zdjęcie — zabytek starożytnej a r ­
ch i tek tury?  nową maszynę? dz iwo ląg natury?

Chcesz wiedzieć? — przeczytaj na str. *, ¡u

i M m m

Piszę do Ciebie ten list pod wraże­
niem świeżo przeczytanego a r tyku łu  
wstępnego w ostatn im numerze „N o ­
wych Dróg". Piszę dlatego, ie  przecież 
ł ty. ł ja, i  w ie le  tysięcy ak tyw is tów  
i  działaczy ZM P od długiego czasu d y ­
sku tu je  nad sprawami, k tóre w  tak  
porywa jący  i piękny  sposób porusza ten 
artyku ł .

Ileż to nocy spędzil iśmy bezsennie na 
dyskusjach na temat pracy zetempow- 
skiej. Ileż to razy „skaka liśmy sobie 
wprost do gard ła" , '  aby przekonać się 
nawzajem. Z  każdego Twego słowa  b iła  
przecież troska serdeczna o to, aby le­
p ie j pracować nad wychowaniem m ło­
dzieży, aby być coraz lepszym „rzeź­
biarzem młodych, ludzkich serc i um y­
s łów", coraz lepie j opanowywać p iękny  
zawód „szlifierza diamentów"  — a k ty ­
w is ty  ZM P, wychowawcy młodego po­
kolenia.

Czy pamiętasz dyskusję nad bojowo-  
ścią ZMP? Mówiłeś wtedy z pasja 0 
tym, że dawnie j to ZW M  była bardziej 
bojowa atmosfera, że dziś, niestety, w  
Z M P  brak tak ie j właśnie atmosfery. 
Obraziłeś się na mnie, gdy mówiłem,  
ie  nie umiesz dia lektycznie rozumować, 
że nie rozumiesz, ie  ży jemy w  innych  
czasach, k iedy t rudn ie j jest być boha­
terem pracy, trzeba dziś więcej umieć 
aniżeli  wtedy, w  czasach, kiedyśmy  
obaj jeździl i agitować w  referendum i 
wyborach jako ak tw iśc i ZWM-owscy,  
kiedy toczyła się w a lka  z bandami. Dziś 
życie wymaga od ak tyw is tów  nie ty lko  
odwagi i  oddania sprawie. Dziś chcemy, 
aby ak tyw is ta  wiedzą t ku l tu rą  dawał  
przyk ład  młodzieży, aby um ia ł o rgan i­
zować życie poli tyczne  i kultu ra lne, aby

7 .

przewodził  je j  wszędzie: w pracy t io 
żyr iu  osobistym Dziś być aktywistą, to 
przecież znaczy uczyć chłopców i dziew­
częta wiedzy o życiu  I świecie. Uczyć 
się od młodzieży je j  żaru i  entuzjazmu.  
Uczyć młodzież ideowości ł kartu, uwa­
żnie przysłuchiwać się je) głosowi, po­
znawać je j  potrzeby, aby organizacja  
nasza mogła je coraz pe łn ie j zaspoka­
jać.

Czy pamiętasz ja k  oburzałeś się na 
brak in ic ja tyw y  kół i  słabq pracę za­
rządów ZMP, których przedstawiciele 
docierają do nich od wielk iego dzwonu?

Czy pamiętasz ja k  zachwycałeś się 
młodzieżą jednego z w ie jsk ich  kół 
ZM P  ł  chłopcami D M fł-u  jednej z 
kopalń wałbrzyskich?

Opowiadałeś wtedy z radością o p y ­
taniach, jakie cl zadawano na wszyst­
kie możliwe i niemożliwe tematy Na 
wiele z nich nie umiałeś nawet odpo­
wiedzieć, m im o te  masz za sobą w ie lo ­
letnie doświadczenie w  pracy wśród  
młodzieży. Doszliśmy wtedy obaj do 
przekonania, że przyczyną słabości p ra ­
cy naszej organizacji jest w  dużej mie­
rze to, że wiele zarządów pracuje „a d ­
m in is tracy jn ie "  z kołami, z młodzieżą, 
że za mało w n ika  w  potrzeby i zainte­
resowania młodzieży.

Dlaczego o tym  piszę do ciebie ł to 
nie to p ryw a tnym  liście, a w  gazecie? 
Dlatego, że przecież troska o wycho­
wanie młodzieży, o pracę naszej orga­
nizacji, to troska o lbrzym ie j a rm i i  ak ty ­
w is tów  pa r ty jnych  i zetempowskich, 
nauczycieli l  rodziców,  wszystkich, k tó ­
ry m  sprawa młodzieży leży na sercu. 
Piszę dlatego, że a r ty k u ł  w  „Nowych

Drogach" daje odpowiedź na wiele po­
chłania jących nas problemów wycho­
wania młodzieży, nad k tó ry m i my  
wszyscy zastanawiamy się od dawna, 
z k tó ry m i borykam y się w  naszej co­
dziennej pracy.

Każdemu z nas jakby  spod serca w y ­
ję to ty le  spraw, które chcieliśmy poru­
szyć w  dyskusji przedzjazdowe) Każdy 
z nas po przeczytaniu tego a r ty k u łu  za­
stanawia się nad swoją dotychczasową 
pracą w  organizacji t nad tym, co cze­
ka nas do zrobienia, aby lepie) praco­
wać, aby lepie j służyć młodzieży, k tóre j  
m am y przewodzić.

Myślę, te  T y  i ja, I tysiące a k ty w i ­
stów wieść będziemy nad a r tyku łem  
długie dyskusje, dyskusje płodne we 
wniosk i do nasze) pracy, dyskusje, k tó ­
re nam pomogą pracować skuteczniej 
w  ZMP, podwajać silę organizacji.

N ie ła twa jest nasza praca  — praca  
a k tyw is ty  Wiele trzeba poświęcenia t 
hartu, aby jej podołać. Wiele trzeba 
wysi łków , aby nie pozostawać w  ty le  
za potrzebami młodzieży, ciągle uczyć 
się i  doskonalić A le  wiem, że Ty ko­
chasz pracę w  organizacji, że kochas2 
młodzież z którą pracujesz, tak jak  t y ­
siące ak tyw is tów  ZMP, którzy zadanie 
poruczone przez Part ię  — wychowanie  
młode) gward i i  bo jowników socjalizmu 
w ykonu ją  coraz lepiej, oddają je j  ser­
ca swe i  zdolności, nie szczędzą sił  ani 
wysi łku.

Wiem, te a r ty k u ł  dopomoże w  pracy  
Tobie, nam wszystkim, całej organiza­
cji .  Dlatego życzę Ci przyjacie lu owoc­
nej dyskusji nad sprawami, które są 
treścią naszej pracy, naszego życia.
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Miodu Nóuiotor Rolnicfuia
P O D  R E D A K C J Ą  I N Z  A A C r R -  P  - H A I M O W E R A

Na nieużytkach wyrosły plony • • •
A WOŁOMINEM leży 
skromne małe poletko. Coś 
ponad 20 arów skąpej, po­
przecinanej szerokimi bru­
zdami ziemi, dalej ciągnie 
się pas nieużytków, potem 

pastwisko, które zamyka wstęga lasu. 
Takich poletek, położonych być może w 
lepszym miejscu, jest wokół miasta wię­
cej. Ale właśnie poletko Bonikowskiego 
stało się przedmiotem kpin, a nawet 
nienawiści małomiasteczkowej kołtunerii.

— Widzicie, bruzdy kopie, podlewa 
gnojówką kukurydzę. Co też ten Boni­
kowski wydziwia na stare lata — mó­
w iła  wziąwszy się pod boki tęga je j­
mość.

Przodkowie jej parali się handlem, a 
ona, ostainia przedstawicielka pokolenia 
sklepikarzy, doszła do wniosku, że w 
„tych czasach" „interes“  przestał być 
złotym interesem. Więc przestaje trudnić 
się handlem; żyje nie wiedzieć z czego. 
Nikt się tym nie interesuje, za to ona' 
interesuje się wszystkim i o wszystkim 
ma „własne“  opaczne zdanie.

Za eks-sklepikarzową powtarzali inni 
i wnet utarła się opinia, że Bonikowski 
to dziwak i w ogóle coś z nim nie w 
porządku.

1 jakoś uszło uwadze ludzi, że będą­
ce przedmiotem kpin poletko doświad­
czalne powstało na nieużytkach, że ro­
sną tam ładne ziemniaki, sięgająca 
2,5 m kukurydza i że dopracował się 
tego właśnie ten stary, wydrwiwany Bo­
nikowski.

Gwoli sprawiedliwości trzeba powie­
dzieć, że znaleźli się i tacy, którzy „oce­
n ili“  pracę Bonikowskiego. Zniszczyli oni 
wyhodowane na poletku rośliny. Czyny 
ich kryła ciemna noc i nikt w Wołoini-

S T M I S M W  WALCZYK
wieś Domanice, pow. Św idn ica

nie nie dowiedział się kim są. Bonikow­
ski nazywa ich agrochuliganami. Wy­
daje się. że trzeba tu znaleźć jakieś 
mocniejsze określenie, tym bardziej, że 
jego praca zasługuje na uwagę.

Bonikowski przyjechał do Wołomina 
w 1945 r. Star.y, sterany życiem człowiek. 
Rozpoczął starania o wydzierżawienie 
porosłej sitowiem dzia łk i/

W zarządzie miejskim nie czyniono 
trudności. Ziemi wtedy nie brakło, któż­
by zresztą kwapił się na taki lichy, do 
niczego nieprzydatny grunt. Bonikowski 
otrzymał więc działkę i rozpoczął na 
niej pracę.

Pracując na• działce zauważył, że na 
„zagonce“ , gdzie warstwa ziemi ornej 
jest większa, rośliny lepiej się udają, a 
na tzw. „wygonce“  rośliny z reguły sła­
biej rosną. Przy orce więc w pasach, w 
które ma trafić nasienie, dawał grubszą 
warstwę ziemi. W głębokie bruzdy rzu­
cał wyplewioną trawę i chwasty i po 
zgniciu tych roślin zasilał'nim i rolę.

— Wszystko co wyszło z ziemi musi 
do niej wrócić — mówi Bonikowski. Nie 
plewi on pola. Przysypuje wschodzące 
chwasty cienką warstwą ‘ziemi. Chwa­
sty te rozkładając się podnoszą urodzaj­
ność gleby.

Fakt, że na nieużytkach zbiera on w 
przeliczeniu ponad 100 kwintali ziem­
niaków z hektara, 120 q kukurydzy i po­
nad 100 q buraków — ma przecież swo­
ją wymowę.

A tymczasem w Powiatowym Zarzą­
dzie Rolnictwa w Wołominie na temat 
doświadczeń Bonikowskiego głucho.

Wprawdzie niektórzy towarzysze z za­
rządu słyszeli, że jest w mieście „ktoś, 
kto kopie rowy na działce“ , ale to jest

dosłownie wszystko co mogą powiedzieć 
o doświadczalniku. Kierownik Powiato­
wego Zarządu Rolnictwa z dumą stwier­
dza, że w powiecie jest 70 poletek, 
ale już bez dumy dodaje, że praca 
nowatorska w rolnictwie napotyka na- 
wiele trudności. W wielu wsiach do- 
świadczalnicy spotykają się nie tylko z 
kułacką drwiną, aie z niezrozumieniem 
wsi. Ten fakt, niestety, nie znalazł swe­
go odbicia w starannie opracowanym 
sprawozdaniu o pracy doświadczalnej 
Zarządu Rolnictwa w Wołominie.

Ruch nowatorstwa w rolnictwie, podo­
bnie jak każdy nowy ruch na wsi, napo­
tyka na zdecydowany sprzeciw kułactwa. 
Kułackiej opinii nieraz ulegają mniej 
świadomi chłopi. A więc tym bardziej 
potrzebna jest fachowa i polityczna opie­
ka nad doświadczalnikami, nie czekając 
aż przyjdą sarni o nią prosić. Po­
trzeba także pracy nad rozszerzeniem 
ruchu nowatorskiego, nad wciągnięciem 
do tego ruchu młodzieży — a przede 
wszystkim kół ZMP.

I nie jest to tylko sprawa Powiatowe­
go Zarządu Rolnictwa. Konieczna jest 
tu pomoc zarządu powiatowego ZMP.

*
Skromne, niewielkie poletko za Woło­

minem. Ile padło o nim niesłusznych są­
dów, ile dokonano zniszczeń. Podobnie 
jak wszędzie, tak i na tej działce toczy 
się walka nowego ze starym. Chodzi 
o to, aby temu nowemu dopomóc, aby 
przed nowatorstwem w rolnictwie otwo­
rzyć szeroką zieloną drogę.

J. W O ŁK O C H O N

growiCTiligle €*B*s9iz&vu wre gaf* gw u tu

Sprawy, których odkładać nie wolno

Spółdzielnia produkcyjna powinna także 
prowadzić prace doświadczalne

W ypow iedź w  dyskus ji na Naradzie M łodych N ow atorów  R o ln ic tw a w  L u b lin ie

Tym  razem nie by ł to lis t 
od m łodzieży. Dwóch starszych 
chłopów  z grom ady G iełzów, 
pow. Opoczno — ob. S tan is ław  
Sagalara i ob. P io tr Pecyna 
napisali do redakc ji o spra­
wach nu rtu jących  w ie lu  ludzi 
w  ich gromadzie. Chodzi tu o 
f ik c y jn ie  rozpisaną ziem ię i 
co się z tym  wiąże niespra­
w ied liw e  w ym ia ry  obowiązko­
wych dostaw.

Dlaczego napisali w łaśnie do 
nas? Sprawa bardzo prosta. 
C ó r o  ob. Sagalary pisała już 
k ilk a k ro tn ie  do redakcji 
„Sztandaru  M łodych“  o swoich 
osobistych kłopotach. Redakcja 
doradziła je j i pomogła. Stąd 
zaufanie, że gazeta zajm ie się 
rów nież poruszonym w  liście 
problemem.

N ie należy się dziw ić, że w  
toku kam panii wyborczej w ie ­
le spraw, bardzo często prze­
dawnionych wychodzi na jaw , 
że dyskusja przedwyborcza 
dotyczy w ie lu  dziedzin życia.

Nie jest dla chłopów sprawą 
obojętną, ja k  pracowały do­
tychczas władze gm inne lub 
powiatowe, ja k  prezydia rad 
za ła tw ia ły  ich bolączki i spra­
w y  grom ady, ja k ie j udziela - 
no im  pomocy. N ie jes t im  
wszystko jedno — kto  wcho­
dzi w  skład gromadzkiego Ko­
m ite tu  F rontu Narodowego lub 
kogo proponują do gromadz­
k ie j rady. G łęboki dem okra- 
tyzm  naszego ustro ju  w p łyną ł 
na ożyw ienie po litycznej dzia­
ła lności chłopów. Czują się oni 
w  petni gospodarzami swoje j 
grom ady i sami decydują o je j 
losach.

— Chcemy w ybrać tak ich  — 
m ó w ił podczas gromadzkiego 
zebrania w  Bukowcu Józef 
Jurek, do których gromada 
nasza ma pełne zaufanie, k tó­
rzy um ie ją  upominać się o 
chłopskie sprawy, k tó rym  in ­
teresy gromady leżą na sercu.

A  Inny dysku tant, A n to n i 
K syta  dodał:

—  Gromada nasza jest n ie ­
mała — zabudowania ciągną 
się wzdłuż drogi około 3 km.
Jeśli wybierać, to tak, aby w  
każdym  końcu grom ady był 
radny. W tedy i ludziom  bę­
dzie b liżej do niego i on b l i­
żej ludzi. A  i z kum oterstwem  
skończy się.

W tak ie j w łaśnie atmosferze 
wszechstronnej, przedw ybor­
czej dyskusji ży ją  rów nież 
chłopi z grom ady G iełzów, 
opoczyńskiego powiatu. No bo 
i cóż, gromada oddalona o 
21 km  od, siedziby gm innej 
rady narodowej, a 14 km od 
pow iatu. Do tego i droga nie 
najlepsza. Nie często zaglądają 
tu przedstaw iciele w ładzy te ­
renowej. A  w  gromadzie pa­
nu ją  swoiste porządki i zw y­
czaje. I w ie le  spraw wym aga 
natychm iastowego uporządko­
wania, rozwiązania.

Jeszcze do niedawna w  gro­
madzie panował spokój. Co 
praw da m a ło ro ln i chłopi, ja k  
to m ów i ob. Jan Jakubczyk, 
nie bardzo by li z tego spoko­
ju  zadowoleni.

— Bolały nas tak ie  porząd­
k i. No bo i pomyślcie ty lko . 
W ie lu  chłopów w  naszej gro­
madzie ma do dziś jeszcze 
fik c y jn ie  rozpisaną ziemię, a 
stąd i mniejsze obowiązkowe 
dostawy — co jest nie ty lk o  
niesłuszne, ale krzywdzące nas 
i państwo.

O spraw ie fikcy jnego  roz­
pisania ziemi w iedziano w  gro­
madzie nie od dziś. Sięga ona 
zresztą lat okupacji, k iedy to 
i słusznie zresztą, przym ykano 
oczy na podobne sprawy. A le  
wszystko wyszło na ja w  w  
całej ostrości dopiero po 
I I  Zjeździe P a rtii, k iedy to, 
szczególnie po I I  P lenum 
PZPR zaczęto zastanawiać się 
nad z likw idow an iem  odłogów

Przedwyborcza lektura

Doświadczeniam i za jm uję 
się od 1947 roku. Do roku 1951 
interesowałem się ty lko  upra­
wą buraka cukrowego, gdyż 
w  w o j. w rocław skim  gleba 
nadaje się do te j upraw y. 
Przez następne dwa lata za j­
mowałem  się z kolei upraw ą 
ziem niaka przemysłowego, a 
obecnie rozpocząłem hodowlę 
roś lin  oleistych. Zasiałem 
2 ary kapusty ab isyńskie j, sło­
necznika, dyn i o le iste j i ka ­
pusty pastewnej. Z iem ia była 
przedtem  nawożona co roku 
oborn ik iem , więc dałem ty lk o  
trochę dobrze przegniłego, na­
wozu, k tó ry  w  ostre j skib ie 
przeleżał do wiosny. Na wios­
nę zaw łókowałem  pole, a 10 
kw ie tn ia  przystąp iłem  do 
przygotowania gleby pod 
siew. W ysia łem  następujące 
naw’ozy m ineralne (w  prze li­
czeniu na 1 ha) azotniaku l  q, 
superfosfatu 2 q, soli potaso­
w e j 2 q, saletrzaku 2 q.

Kapustę abisyńską zasiałem 
20 kw ie tn ia . Po 7 dniach ka­
pusta wzeszła. Z asiliłem  ją  
salelrzakiem  1 opie litem  ręcz­
nie. Po dwóch tygodniach da­
łem drugą dawkę superfosfa­
tu  w  ilości 1 kg na poletko i 
po raz drug i opie liłem .

Kapusta k w itła  od 10 lipca 
do 25 sierpnia. 20 września 
zebrałem plon sierpem i w y- 
m łócitem  ręcznie. Z 2-arowego 
poletka otrzym ałem  50 kg na­
sion, to znaczy w przeliczeniu

na 1 ha —  25 q. W ysnułem z 
tego tak i wniosek, że na na­
szych glebach kapusta udaje 
się doskonale.

S łonecznik o le is ty  wysia łem  
20 kw ie tn ia , stosując te same 
d a w k i nawozów sztucznych. 
Uprawa słonecznika jest ła ­
twa, ale sprzęt jest trudny. Z 
2 arów  otrzym ałem  37 kg a 
w ięc z jednego ho. — 18,5 q.

D yn ię oleistą upraw ia łem  na 
te j samej glebie, stosując te 
same daw ki nawozów sztucz­
nych. W ysiałem  ją  jednak w 
m aju, ponieważ dynia jest bar­
dzo w raż liw a  na przym rozki 
wiosenne. Sadziłem ją  kupko- 
w o w odstępach 50 X  80 cm. 
Przypuszczam, że zbiorę ok. 
8 q.

K ukurydza też udała się 
bardzo ładnie. W m oje j w io­
sce chłopi je j nie upraw ia ją , 
a szkoda, bo daje duże plony.

Kapustę pastewną posiałem 
w  rozsadniku w  m aju, pod 
koniec miesiąca rozsadziłem. 
Ponieważ była w ie lka  susza 
m usiałem  ją  podlewać. Gdy 
wyrosła  dó 60 cm opuściła l i ­
ście na skutek suszy i da l­
szych w yn ikó w  nie mam. A 
może byłoby dobrze upraw iać 
tę kapustę, jako poplon po ję ­
czm ieniu i rzepaku?

Nasza spółdzielnia produk­
cyjna nie prowadzi poletek 
doświadczalnych. M oje polet­
ka zna jdu ją  się na działce

przyzagrodowej. W arto żeby i 
spółdzielnia zajęła się do­
świadczeniam i.

Oprócz m nie w  m o je j w io ­
sce prow adzi doświadczenia 
jeszcze jeden chłop gospoda­
ru ją cy  indyw idua ln ie , k tó ry  
hoduje bu rak i cukrowe, ziem ­

n iak i, lucernę i  kukurydzę pa­
stewną.

P. S. Na pytan ia  m łodych 
nowatorów , k tórzy  zabierali 
głos na naradzie w  Lu b lin ie  — 
odpow iem y w  następnych nu ­
merach.

*

Tow. W alczyk u p raw ia ł kapustę, k tó ra  n ie  udała m u się —. 
zw iędła. Czy nie można by upraw iać kapusty pastewnej w  po- 
plonte. — pyta tow. W alczyk?

Otóż te dw ie  spraw y w iążą się ze sobą. Kapusta pastewna 
jest rośliną wym agającą żyznej gleby, w ilgo tne j, a jednocześnie 
p rzew iew nej o dostatecznej Ilości wapnia.

Piszecie towarzyszu W alczyk, że u was gleba by ła  sucha, więc 
kapusta wym agająca gleby w ilgo tn e j nie u trzym a ła  się i zw ię­
dła- Roślina ta jako poplon nie jest upraw iana. U praw iam y ją  
w  plonie g łównym , a na jodpow iednie jszym  dla n ie j miejscem 
jest pole po mieszance ozim ej (wysadzamy z rozsady).

Nawozi my oborn ik iem  przy dodatkowym  nawożeniu m inera l­
nym . Przy tym  w apnujem y, by doprowadzić glebę do w arunków  
p rzyn a jm n ie j obojętnych. Jeśli chcecie wypróbować kapustę 
pastewną w  popionie, radzim y wam  posadzić ją  po wczesnych 
ziem niakach.

Przy tym  jednak pobierzcie p róbk i gleby w  waszym gospodar­
stw ie  i prześlijc ie do S tac ji Chem iczno-Rolniczej do zbadania je j 
odczynu I zawartości sk ładn ików  pokarm owych. W yn ik  badania 
um oż liw i wam  racjonalne nawożenie gleby. ,
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i  zagospodarowaniem każdego 
skraw ka ziemi. Co prawda roz­
pisana fik c y jn ie  ziem ia nie 
m arnowała się bezużytecznie. 
A le  na skutek takiego rozpisa­
nia je j niesłusznie zm nie jszyły 
się podatki i obowiązkowe do­
stawy. N a jbardzie j oburza li 
się na ta k i stan rzeczy m a­
ło ro ln i chłopi.

Nie bez w in y  jest tu rów ­
nież i Prezydium  G m innej 
Rady Narodowej w  Opocznie. 
W ie lu  chłopów, wcześniej już  
zw racało się z prośbą o ure­
gulowanie nienorm alnego sta­
nu rzeczy, domagało się pub­
licznego u jaw n ien ia  na gro­
m adzkim  zebraniu ilości po­
siadanej ziemi i co się z tym  
wiąże spraw iedliwego usta le­
nia wysokości obow iązkowych 
dostaw.

—  N ie wasze to spraw y —• 
odp raw ia ł „n a trę tó w “  sekre -  
tarz prezydium  GRN ob. Par- 
duszyński. Zapisy to nasza 
rzecz. Macie nakaz —  odsta­
w ia jc ie .

Obecnie, m im o że przedsta­
w ic ie le  w ładz terenowych 
rzadko docierali do grom ady 
G iełzów, gdyż panujący tam 
spokój b y ł im  na rękę (..cóż 
gromada, z którą  nie ma k ło ­
potów“  — m aw ia li) — kam ­
pania wyborcza w targnę ła ca­
łą s iłą  Poruszyła wszystkich 
chłopów . T rw a ją  dyskusje nad 
tym . czy słusznie b. sołtys ob. 
W rób lew ski, k tó ry  aczkolw iek 
osobiście nie pomagał w  u k ry ­
w an iu  ziemi, n iem n ie j w iedzia ł 
o  f ikcy jn ych  zapisach, ale nic 
nie z rob ił by je u jaw n ić , został 
członkiem  K om ite tu  Frontu 
Narodowego, k to  i dlaczego 
pow in ien być w radzie gro­
m adzkie j. Jest i w ie le starych 
nierozliczonych spraw — nie­
które z nich sięgają jeszcze 
czasów okupacji. A le  na jw aż­
niejsza jes t sprawa dopro -  
wadzenia do porządku stanu 
posiadania ziem i i co się z tym  
wiąże obow iązkowych dostaw7.

Spraw y te w y n ik a ją  na każ­
dym  kroku , przy każdej 
okazji. I w tedy, k iedy ak tyw  
grom adzki z prezesem ZSCh

Adam em  B orkow sk im  na cze* 
le, zastanaw ia się się nad zbu­
dowaniem  grom adzkie j św iet­
lic y  i gdy chodzi o sklep 
grom adzki. Można śm ia ło 
powiedzieć, że dzień i noc, w  
odległe j, „za b ite j deskam i“ ' 
gromadzie G iełzów toczy się 
dyskusja nad tym  — jaka bę­
dzie nasza gromadzka rada na­
rodowa i k to  do n ie j wejść 
pow in ien.

W G iełzow le nte było  jeszcze 
dotąd — gromadzkiego zebra­
nia. Będzie za parę dni. Zebra­
nie  to, ja k  można ju ż  prze­
w idzieć będzie m ia ło  bardzo 
b u rz liw y  przebieg. C h łop i 
przy jdą z w ie lom a spraw am i— 
n iektóre  z nich ciągną się od 
la t. I słusznie będą się doma­
gać, aby prezydium  GRN i 
PRN jeszcze teraz, zanim  pó j­
dą do u rn y  wyborczej pomo­
gło uporządkować i napraw ić 
to co tak  bardzo nabrzm ia ło . 
Bez równoczesnego rozw iązy­
w an ia  drastycznych spraw , beż 
poważnego przejęcia się, ze 
strony w ładz terenowych, 
sprawam i nu rtu ją cym i chło­
pów z G iełzowa nie można 
stworzyć lepszych w a run ków  
dla pracy przyszłej grom adz­
k ie j rady.

Przebywając w  G iełzow ie i  
rozpatru jąc nu rtu jące .chłopów 
sprawy, nie było możności za­
jąć się równocześnie sprawą 
młodzieży. A jest ie j sporo. 
Nie ma jeszcze dotąd koła 
ZM P. Nie jest to dobrze. A  
przecież młodzież jest chętna, 
interesuje się różnym i spra­
w am i. Tak np. n iek tó rzy  
chłopcy i dziewczęta piszą do 
„Sztandaru M łodych“  w  swo- 
ich osobistych sprawach. W y­
daje się. ż t m łodzież, nieza­
leżnie od tego, czy w k ró tk im  
czasie powstanie w  gromadzie 
ko ło  ZM P, w inna  zająć 
aktyw ną postawę w  rozw ią­
zaniu trudnych spraw  groma­
dy. Nie może je j zabraknąć 
przede w szystkim  na gromadz­
k im  zebraniu.

A zebranie będzie gorące f  
ciekawe.

Z D Z IS Ł A W  P t$
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Jeśli chcecie dowiedzieć
się

#  o tradycjach rad naro­
dowych,

©  o znaczeniu jedno lite j 
w ładzy terenowej i no­
w ym  podziale adm in i­
s tracy jnym  wsi,

©  o tryb ie  | sposobie w y ­
bierania do władz te­
renowych,

za jrzy jc ie  do broszur wyda­

nych ostatnio przez „K s iąż­
kę j Wiedzę“ . Liczne w y­
daw n ictw a przedwyborcze 
— są do nabycia także w  
każdym  K FN .

U W A G A  TO W ARZYSZE
a g i t a t o r z y :

W  poświęconych wybo­
rom  do rad narodowych 
broszurach znajdziecie bo­
gaty m ateria ł do pracy pro­
pagandowej.

Marysia Wójcikówna -  
kandydat na radnego

K iedy  na zm ianowych ze­
braniach załogi. Łódzkich Za­
kładów  Przem ysłu W ełn iane­
go wysuwano kandydatów  na 
radnyph, trzyk ro tn ie  padło na­
zw isko M arys i W ó jc ików ny. 
na różnych zmianach.

Zaufanie załogi m łoda ja ­
snowłosa dziewczyna zaskar­
b iła  sobie zim ą 1953 roku.
N a jp ie rw  w  brygadzie znanej 
in ic ja to rk i trójosobowego sy­
stemu obsługiw ania skręcark i 
—  W andy Skonecznej. gdzie 
w ykonyw a ła  od HO do 150 proc. 
norm y. Potem poznano ją  ja ­
ko  sekretarza Rady O ddzia ło­
w e j na przędza ln i —  zawsze 
czuła się w  obow iązku w łas­
nym  przykładem  zachęcać in ­
nych do bezbrakowej produk­
c ji. Pow iadają, że dopiero do­
da tkow y stos p iękn ie skręco­
nej w e łny przy swoim  stano­
w isku ośm iela! ją  dó stanow­
czych, pełnych trosk i rozmów 
z zaniedbującym i się prządka­
m i czy skręcarkam i.

M arysia nauczyła m atkę ob­
sługiwać maszyny skreealn i- 
cze. I aku ra t m atka M arysi 
ob ję ła w prost „c iep łe “  jeszcze 
stanowisko pracy córki, gdy tę 
załoga w yb ra ła  sekretarzem 
Rady Zakładowej.

R obotn icy Z ak ładów  m ie li 
w tedy okazję przyjrzeć się ile 
trudu  i zapału w kłada ła  W ój­
c ikówna w  pracę nad ożyw ie­
niem  uśpionych kom is ji.
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Scenariusz: Ig or N e w e rly  | Jerzy  
K aw ale ro w icz wg. powieści I. N e- 
werl^go „ P a m ią tka  z C elu lozy“ . 
Reżyseria Jerzy K aw alero w icz. 
Z d ję c ia : S ew eryn K ruszyński. M u ­
zy ka : S. Skrow aczew ski. Szczęs­
ny — J. N ow ak, M adzia -  L . 
W innicka , W eron ika  — H . P rz y ­
bylska, R ych lik  — J. Szpunar, 
O lejn iczak  — B. P ło tn ick i.

CE LU LO Z A “  była tak  
w vb itnym  osiągnięciem 
naszej k inem a log ra fii, 

że z niecierpliwością i nadzie­
ją  oczekiwaliśm y film u  o da l­
szych losach Szczęsnego. F ilm  
„Pod gwiazdą fry g ijs k ą “  prze­
szedł najśmielsze nadzieje. (J- 
dało się zawrzeć w mm po­
tężny epos zmagań ludzi pra­
cy z kapitałem . I nareszcie 
mamy na ekranie pełny obraz 
człowieka, człow ieka — bojow­
nika.

F ilm  ten porywa nie ty lko  
akcją, w ą tk iem  m iłosnym , lub 
jakąś udaną postacią. Porywa 
całą swą atmosferą, odzw ier­
ciedleniem  życia.

A kc ja  f ilm u  toczy się na 
ogół zgodnie ze św ietną po­
wieścią Newerlego. Jest h i­
storią przem ian Szczęsnego, 
k tó ry  z narwanego i niezdys­
cyplinowanego, chociaż szcże- 
rego i petnego zapatu człon­
ka P a rtii — staje się rozważ­
nym, praw dziw ym  działaczem. 
W szeregu doskonałych scen— 
począwszy od zbierania sk ła ­
dek na MOPR, poprzez zaba­
wę i sprawę prowokatora Gą- 
bińskiego aż do rozm owy z 
O lejn iczakiem  w idz im y, jak  
Partia  w na jtrudn ie jszych w a­
runkach sanacyjnego terroru 
po tra fi z zapalonego i am b it­
nego nad m iarę chłopaka w y ­
chować kom unistę, którem u 
można już powierzyć tak ie  za­
danie, ja k  ochrona jedynej 
posiadanej maszyny d ru k a r­
skie j.

W p iękne j 1 m ądre j rozmo­
w ie  O lejn iczak po tra fi dodać 
dó zapału, ofiarności i niena­
w iśc i Szczęsnego m iłość czło­

w ieka, przyw róc ić  m u „za­
chw ianą równowagę“ . Rozmo­
wa ta (w ie le  Już rozmów by ­
ło  w  polskich film ach) nie 
nudzi, nie przewleka się, ani 
rozprasza w  powodzi oklepa­
nych frazesów. Szczęsny gdy 
wreszcie zrozum iał sens stów 
O lejn iczaka, nie wpada w  za­
chw yt nad sobą. T y lk o  po­
tem, już  rano — kiedy w i­
dzim y. ja k  odpychając łódź 
od brzegu nabiera w piersi po­
w ie trza  — po prostu czujem y 
ja k  ważną była rozmowa i 
ja k  bardzo zm ien ił się nasz 
bohater. Jedno tra fne  u jęc ie— 
i m am y efekt, którego nie o- 
siągnie najdłuższe gadanie.

Teraz można już  m ieć zau­
fan ie  do Szczęsnego — ta k i 
nie pokpi sprawy. Dlatego, 
Chociaż w idz im y go ty lk o  k ró t­
ką chw ilę  z młodzieżą Rzeku- 
cia — w iem y, że robotę par­
ty jn ą  spełńi dobrze. Scena, 
gdy Szczęsny odtwarza przed 
Brońcią proces D ym itrow a 
m ów i nam wyraźnie, że to ten 
sam Szczęsny z „C e lu lozy", 
człow iek dob ty  i głęboko ludz­
k i, ale już nie bezbronny, nie 
ślepy. W kry tyczne j c h w ili me 
trac i o rien ta c ji, bez namysłu 
rzuca się na szpicla. A le  to 
już nie wyskok, jak z O ąb iń - 
sk im ; to w a lka  z po lic ją  nie 
tv !ko  w  obronie żony, lecz 
przede wszystkim  w a lka  o 
cenny nakład odezwy. Potem 
na tu ra ln ie  próbuje w ykręcić  
się „w ładzy" (kap ita lna scena 
z kozą znakom icie ośmiesza 
bezsilność p o lic ji)  — tym  ra ­
zem jednak tra fia  do w ięzie­
nia, dó tego un iw ersytetu ko­
m unistów .

Za tło  rozw oju k lasowej 
świadomości Szczęsnego służą 
obrazy w a lk i, bezkompromiso­
w e j w a lk i p ro le ta ria tu  z kap i­
talizm em . Wiece, m asówki, po­
lic ja  przy „robocie“ , m anife­
stacje, przedstaw ione są rea­
lis tyczn ie i bez diużyzn,

Końcową pa rtią  f ilm u  jest 
epos barykad na u licy  K ró ­
lew ieck ie j. okupowanej przez 
zwolnionych z pracy m agi­
strackich robotn ików . Tu już  
w idz im y Szczęsnego, jako do j­
rzałego działacza partyjnego. 
Patos te j sceny przedstaw ia­
jące j ludzi zdecydowanych do 
ostatka bronić sw o je j pracy — 
powoduje, że niepodobna nie 
w ierzyć w słuszność ich spra­
wy.

Wszystko to oprom ienia swą 
poezją, ciepłem, seidecznością 
m iłość Szczęsnego i Madzi. Po 
prostu trudno opisać, jak praw 
dziw ie  i subtelnie zostało po­

kazane to uczucie. Rozw ija się 
Ono stopniowo od rom antycz­
nych poszukiwań nieznajom ej 
z „C e lu loży“ , poznania Madzi 
na zabawie, sceny ura towania 
Szczęsnego po zabiciu prowo­
katora aż do pierwszego poca­
łu nku  zatrutego w idokiem  
nędzy ludzk ie j i do pierwszej 
k łó tn i. Wreszcie miłość...

Ta w ie lka , praw dziw a m i­
łość czyni bohaterów i ich 
w a lkę tak b lisk im i, tak peł­
nym i i niezapom nianym i, na­
daje f ilm o w i ty le  ludzkiego, 
serdecznego ciepła — że moż­
na śm iało powiedzieć: ty lk o  
takich w łaśnie pozytywnych 
bohaterów możemy nie ty lko  
podziwiać, ale i kochać.

W ie lk im  osiągnięciem film u  
jest um ieję tne splecenie pro­
blemów rew olucyjnych i o- 
sobistych w  nierozerwalną 
całość, przez co w a lka to­

cząca się m iędzy w yzyski - 
waezami a w yzyskiw anym i 
nie jest jedyn ie rejestrem  
fa k tó w  i kolekcją posągo­
wych bohaterów. W n ie ­
odparty sposób angażuje ona 
widza po stronje pro le taria tu . 
Ukazuje ludzi, którzy nie ty l­
ko um ieją walczyć i poświę­
cać się, lecz także gorąco ko­
chać. M iłość Madzi i Szczęs­
nego staje się w ie lka  i po ry­
wająca w łaśnie dlatego, że 
zakochani ponoszą ty le  wyrze­
czeń dla słusznej sprawy.

„Pod gwiazdą fry g ijs k ą “  za­
daje ostateczny cios żyw ione­
mu skrycie przekonaniu w ie ­
lu w idzów i nie ty lko  w idzów , 
że w obrazie w a lk i rew o lu ­
cy jn e j lub w  tzw. temacie 
produkcyjnym  nie można p ra­
w dziw ie pokazać osobistych 
spraw człowieka — i od w ro t­
nie. Taki fałszywy wniosek 
m ogły nasunąć n iektóre złe,

schematyczne film y . F ilm  
„Pod gwiazdą fry g ijs k ą “  — 
ostro zaprzecza temu — w i-  
m ię prawdy.

Do sukcesów f ilm u  bardzo 
przyczyn ili się aktorzy swą 
znakom itą grą. J. Nowak ja ­
ko Szczęsny i L. W inn icka ja ­
ko Madzia s tw orzy li wspania­
łe kreacje aktorskie. W nie­
zw yk le  trudn e j ro li, wym aga­
jącej zbudowania logicznie 
rozw ija jące j się sy lw e tk i czło­
w ieka — Nowak staje całko­
w ic ie  na wysokości zadania, 
stopniu jąc z talentem  drogę 
rozw oju świadomości, charak­
teru i uczucia Szczęsnego. A 
Madzia? Ileż uroku i tw arde­
go charakteru łączy w  sobie 
ta dziewczyna! Z ja k im  wdzię­
kiem  wróży i ja k  spokojnie 
(ile  poświęcenia w tym  spo­
ko ju ) p rzy jm u je  konieczność 
rozsiania.

Śm ia ło można tw ie rdz ić , że 
Szczęsny i Madzia — to jedne 
z najlepszych kreac ji dziesię­
ciolecia.

Pozostali akto rzy rów nież po­
kazali grę w ysok ie j klasy. 
Bezpretensjonalnie, poważnie 
i  ciepło zagrał trudną rolę 
O lejn iczaka B. P ło tn ick i. Pro­
sty, przekonywający Staszek 
„C oróbiący" (J. Szpunar), wspa­
niała w swym  buncie We- 
ronka (J. Przybylska) czy do­
skonały szewc Ląpieć (K . O- 
pa lińsk i) — to byna jm n ie j nie 
cała lista udanych ról.

K ilk a  słów  należy także po­
wiedzieć o obozie wrogów. Po­
kazani są z um iarem  i zgod­
nie z prawdą, budzą w w i­
dzach wstręt. Np. Z, S kow roń­
sk i ja ko  Korba! um ie ję tn ie  
przedzierzgnął się w  „pana 
posła“ . Ma m elon ik, ale ton 
ten sam — ton „łobuza od ko­
rony po lsk ie j“ . P ierwszorzęd­
ny jest także starosta (Z. 
C bm urkow skl). Typow y bez- 
mózgowiec, napchany dostat­
kiem  i  głupotą.

Nie m niejszym  walorem  f i l ­
mu są zdjęcia. W ydaje się, że 
one g łów n ie ściągnęły na film  
posądzenie o w p ływ y  neore- 
a lizm u włoskiego. Być może są 
jakieś w p ływ y. Ważne jest to, 
że zdjęcia są dobre, bardzo do­
bre. Dają film o w i nastró j, 
św ietn ie uzupe łn ia ją  akcje,

Dzięki n im  na przykład roz­
mowa z O lejn iczakiem  ma 
tak mocny wyraz,. A bó jka na 
zabawie — może źle zrobio­
na?

F ilm  ma także bardzo do­
brą muzykę. Na przyk ład w 
scenie szturm u potężne akor­
dy fortpp ianu uderzające re­
w o lucy jnym  patosem zapowia­
dają przyszłe zwycięstwo. Na-

Ledwo uporała się M arysia 
z tym  zadaniem gdy m łodzież 
w yb ra ła  ją  na przewodniczącą 
swojego Zarządu Zakładowego 
ZM P. a teraz załoga wysunęła 
je j kandydaturę do DRN.

—  M arysiu, jeś li zostaniesz 
radnym  — m ów ił na masówce 
m łody ślusarz M ieczysław 
Czecha — postaraj się, aby w y ­
rem ontowano rurządzono k ino 
w  daw nej św ie tlicy  Zakładów 
im. Szymańskiego, gdzie bu­
szują do dziś chu ligan i.

— Na u licy  Dachowej —» 
jest loka l po p ryw a tne j pie­
ka rn i i w a rto  byłoby tam  
urządzić św ietlicę. Może W y­
dzia ł O św ia ty Prez. DRN —i 
C hojny pomoże nam?

G rzm ia ły  ok lask i. W ójc i­
ków na uśm iechając się m ó­
w iła  do oblegającej ją  m ło­
dzieży. — Cieszę się z. wasze­
go zaufania, bo w iem , że o ile  
zostanę radną, w y zawsze m i 
pomożecie.

Wiadomość, że w łaśnie W ój­
cikówna jest kandydatem  do 
rady narodowej szybko obie­
gła pogrążone w  jesiennej 
mgle u liczk i dzie ln icy. Miesz­
kańcy Chojen, a zwłaszcza 
u licy  W ólczańskie j, P ryncy­
p ia lne j i innych , pam ię ta ją , żereszcie mam v znów film , w , 

k tó rym  muzyka współtworzy, j wśród ag ita torów , jacy odw ie-
a nie ty lk o  dźwięczy.

Oczywiście f ilm  „Pod gw ia- j 
zdą fry g ijs k ą “  ma także uster- j 
k i. Do nich przede wszystkim  ; 
należy zakończenie, niestety, j 
chybione. W te j jedyne j sce- j 
nie Szczęsny przestaje być 
Szczęsnym, a staje się jak im ś 
posągowym symbolem Spra­
wy. Ta postać na tra tw ie  jest 
sztuczna, a nieprawdziwość sy­
tua c ji podkreśla jeszcze dz iw ­
ny dialog Perehubki (L. Be­
noit). Scena ta m ąci całość 
film u .

Drugą wadą jest niekiedy 
dążenie do ja k ie jś  dziwności. 
Na przyk ład scena szturmu 
go lędzin iaków  na barykadę 
jest zrobiona pod niesamowi- 
tość. Wśród nocy maszeru ją I 
jak ieś żelazne, nierzeczywiste j 
m anekiny. Tak samo demoni- i 
czny W ajszyc (A . Sew ruk) 
urasta do jakiegoś uosobienia j 
złych sił, podczas gdy jest to j 
ty lk o  zw yk ły  „dzierżym orda". i 
W ogóle trochę za w ie le  nocy j 
i czasami te ustawiczne ciem- j 
ności nużą.

I co jest, do licha z tym  
dźw iękiem !!? Jednego Pere- 
hubkę słychać ja k  na złość 
doskonale! Poza tym  — po 
prostu szału można dostać — 
nic nie słychać w tak im  kin ie 
ja k  „M oskw a“ ! Co będzie w 
kinach o z łe j aparaturze? 
Przecież ta fa ta lna usterka 
może zupełnie zatruć wraże­
nie  doskonałego film u . Chyba 
najwyższy czas radyka ln ie  te ­
m u zaradzić.

U sterki f ilm u  nie um n ie j­
szają jednak jego osiągnięć. 
Ten wstrząsający epos w a lk i 
i m iłości w raz z ,.Celulozą" 
tw orzy najlepszy f ilm  dziesię­
ciolecia.

C E ZA R Y  W IŚ N IE W S K I

dzali ich m ieszkania przed 
w yboram i do Sejmu, byta m io- 
da, wesoła b londynka, k tó ra  
po tra fiła  zawsze dobrze pora­
dzić ja k  za ła tw ić  trudną spra­
wę. Od tego czasu często roz­
m aici ludzie, k tórych nawet od 
razu W ójcików na nie poznaje, 
b iorą ją  na u licy  przyjaźn ie 
pod ram ię, m ów ią o swoich 
kłopotach, zapraszają do sie­
bie i radzą się w  w ie lu  spra­
wach.

Po tak ich  w izytach M arysia  
zazwyczaj sięga do szuflady: 
w ydobyw ając zw yk ły  na pozór 
zeszyt. Za to zapiski, k tóre 
częściowo spróbu jem y odczy­
tać, m ają duże znaczenie d la  
m ieszkańców Chojen, Oto one:

W  całej dzie ln icy Cho jny  
jest ty lko  jeden bar mleczny. 
Oblegają go długie ogonki. 
Trzeba wysunąć propozycją  
rozbudowy sieci barów mlecz­
nych.

A lbo :
W arto podsunąć p ro jek t  w y ­

budowania mostu na.d to ram i  
ko le jow ym i na u l icy  Rzgow­
skie j.  Manewrujące wciąż po­
ciągi u t rud n ia ją  przejście u l i ­
cą, są powodem w ie lu  spóź­
n ień do pracy. N iek tó rych  
przechodniów pośpiech sk łania  
do niebezpiecznego przecho­
dzenia pod wagonami pocią­
gów.

Na u l icy  Korzen iowsk ie j jest 
ciągle jeszcze w ie lk i  n ieporzą­
dek.

O sprawach, k tó ry m i in te ­
resuje się, o które  troszczy się 
M arys ia  — na pewno będą pa­
m ię ta li m ieszkańcy dz ie ln icy  
C hojny, gdy w  dn iu  5 g rudn ia  
staną przy urnach w yb o r­
czych, by w yb rać  swoją Dzie l­
n icow ą Radę Narodową. J. F-
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C hcem y, by
reprezentowali nas 

w pracy a nie.,
Na K on fe renc ji M ie jsk ie j w 

¡Zgierzu w yb ierano delegatów 
na I I  Zjazd ZMP.

Referat podsumowujący 6 lat 
pracy z.gierskiej organizacji w y ­
głosi! przewodniczący Zarządu 
M ie jsk iego ZM P tow . Henryk 
Głuchowski.

...Sześć la t to  do p raw d y  d łu g i 
1 b rzem ien ny  w w ydarzen ia  okres' 
w  naszym życ iu  I podsum ować go 
n ie  ła tw o. Weźcie pod uwagę choć 
b y  ta k i , fa k t. — To ZJeżdzle Z)ed 
noczentowym  było  w Zg ie rzu  500 
cz łonków  ZMP, dziś w m ieście 
gdzie  uczy się I p ra cu je  5.000 m ło­
dz ieży —  trz y  I pół tys iąca naj 
o fia rn ie js z y c h  ch łopców  I dz iew ­
cząt to — ze łem pów cy. Co Więcej, 
n ie  ma t.aklel dz ied z iny  życta, w 
k tó rą  by zg ie rska  m łodzież pod 
k ie ru n k ie m  naszej o rg a n iza c ji nie 
w n ios ła  swego poważnego w kia 
du. A w c iągu dz iesięcio lecia  Pol 
sk i Ludow ej zm ien iło  s ię w Zgie­
rzu  niem ało.

Około 700 now ych Izb lic z y  no 
woczesne osied le m ieszkaniow e. W 
czterech nowych b lokach p rz y  ul. 
K ons ta n tyno w sk ie j i D z ie rżyń sk ie ­
go Jest 960 izb  W os ied lu  m iesz­
kan io w ym  ,,B o ru ty "  4CU rodzin 
o trzym a ło  nowoczesne m ieszkania. 
4.500 m ieszkańcom  Zgierza rady 
na rodow e p o p ra w iły  w a ru n k i m ie ­
szkan iow e. do konu ją c  rem ontów  
domów. W iele z tych m ieszkań bu 
ciowaia i rem ontow ała m łodzież.

D zies ią tkam i m łodzieżow ych b ry ­
gad- o p ie ku je  się zetem powska o r ­
gan izacja ; p ra cu ją  one nie ty lko  
na budowach, ale i w tu te jszych  
fa b ryka ch .

...W iele setek tys ięcy  z ło tych  
p rzyn io s ły  naszemu państw u wy 
konane przez m łodzież zobowiążą 
nia. Sam czyn zjazdow y n ie w ie lk ie ­
go przecież Zg ierza p rzyn ies ie  30 
tys. z ło tych .

M łodzież Zg ie rza  nie ty lk o  p ra  
cu.je, w ładza ludow a o tw o rzy ła  je) 
d rzw i do w ie lu  szkół. O to na jw aż­
nie jsze z n ich : techn ikum  chemicz­
ne, wełn iane: zasadnicze szko ły  — 
m eta low a i chem iczna.

W dyskusji na konferencji de­
legatka Janina Dudek powie­
działa m. in . :

— Nasze Liceum Pedagogicz­
ne opuściło w  ciągu 10-lecia 
1.150 nauczycieli, z k tórych  
większość pracuje  obecnie na 
wsi. Zaś w  ciągu m iędzywojen­
nego dwudziestolecia z tej samej 
szkoły wyszło ty lko  300 nau­
czycieli.

Oprócz Dudek w ie lu  delegatów 
przytacza w dyskusji fak ty  z ży­
cia swojego m iasta — św iad­
czące o tym , że dzisiejszy Zgierz 
n ie  przypom ina już tego dawne­
go Zgierza, zamieszkiwanego 
przez przygarbionych, zżeranych 
gruźlicą tkaczy — ludzi bez 
perspektyw  życiowych, ludzi 
pozbawionych radości życia.

W Zgierzu rozw ija  się coraz 
lep ie j życie ku ltu ra lne  i sporto­
we. Dotychczasowe osiągnięcia 
w  tych dziedzinach zebrani na 
konferencji oceniają jednak ja ­
ko niedostateczne.

W dyskusji i referacie mówio­
no również o tym, że stale wzra­
sta zainteresowanie młodzieży 
problemami politycznymi I świa­
topoglądowymi. W r. bież. w 
rozmaitych pogadankach uczest­
niczyło 9 iys. młodzieży. 530

n a  Z je źd z ić
ludzie przodujący 

. w gadulstwie
chłopców’ I dziewcząt weźmie o- 
beenie udział w  szkoleniu zet- 
empowskim , a około 500 będzie 
uczęszczało na szkolenie p a rty j­
ne.

Zainteresowanie problemami 
po litycznym i i społecznymi, w y ­
raża młodzież również poprzez 
czynną pracę w  obwodowych 
Kom itetach Frontu Narodowego, 
w żywym  udziale w kam pani' 
wyborczej do rad narodowych.

Dyskusja zakończona. Zebra­
ni zgłaszają najlepszych spośród

Delegat, m łodzieży Ze ierza  na Ti 
Zjazd ZM P  _  technik H en ryk  Bloch

siebie na listę delegatów na II 
Zjazd ZMP. Na liście figu ru ją  
4 nazwiska. Przeciw jednemu z 
kandydatów występuje tow. L i- 
terski z ośrodka zdrowia. Pro 
ponu.ie on skreślfcnie z lis ty  
Henryka Blocha, ponieważ 
Bloch nie jest w y traw nym  m ów­
cą. Zdaniem tow. L ite rskiego na 
delegata trzeba wybrać kogoś > 
..mówców“ , np. kogoś z Liceum 
Pedagogicznego lub  z innej 
szkoły.

Propozycja L iterskiego- spoty­
ka się ze sprzeciwem sali. Dele­
gat S tefan iak z „B o ru ty “  prosi 
o glos:

— Bloch jest o f ia rnym  zetem- 
powcern. Jego oddział przoduje 
w „Boruc ie“ , chcemy bp na 
Zjeżdzie reprezentowali  nas lu ­
dzie p ierwsi w pracy, a nie w 
gadaniu.

W ypowiedź S tefan iaka w ita  
; burza oklasków.

W czasie gdy pracuje kom isja 
j skrutacyjna, na sali występuje 
zespół Wojska Polskiego. Nagie 
muzyka m ilkn ie . Przewodniczą­
ca kom is ji ogłasza w yn ik i wybo­
rów : na jw ięce j głosów otrzym a­
li  H enryk B lo rh  — technik z 
„B o ru ty “ , którego kandydaturę 
wysunęło prezydium  konferen­
c ji i Janina Dudek — najlepsza 
uczennica w mieście, k tó re i kan­
dydaturę zgłosiła młodzież z sa­
li. Oboje pojadą na 11 Zjazd.

Na zakończenie Konferencji 
zebrani polecają swym  delega­
tom. by g’x in ie  reprezentowali 
młodzież zgierską, by na Z.jeź- 
dzie nie brakło ich głosu, głosu 
spadkobierców bojowych trądy- 

j c ji Zgierza, głosu tych, którzy 
i gospodarzą po nowemu w tym  
| samym mieście, o którego dziś 
j walczyli wczoraj tacy bidzie jak 
! m łody bohater „P ro le ta ria tu “
! P ietrusiński.

J. P IU C H O W S K I

W  Robotniczym Domu K u ltu ­
ry  w Chełmży, odbyła się pier­
wsza w w ojew ództw ie bydgo­
sk im  konferencja wyborcza de­
legatów na II  Zjazd ZM P z po­
w ia tu  toruńskiego.

W odśw iętnie udekorowanej 
sali zebrało się 130 delegatów 
reprezentujących ponad 3500 
m łodzieży ze wszystkich kó ł po­
w ia tu .

Przewodniczący Zarządu Po­
w iatowego ZM P tow. Czesław 
W ierzbowski w swoim refera­
cie s tw ie rdz ił. że Zarząd Powia­
tow y ZM P w T orun iu  nie zaw­
sze w okresie przygotowania 
do wyborów  udziela dostatecz­
ne j pomocy kołom, szczegół - 
nie w ie jsk im . P raw ie żadne 
z nich me analizow ało dotąd 
pracy byłych radnych, członków 
ZM P, nie in teresowało się tym. 
ja k  w yw iązu ją  się oni ze swoich 
Obów iązków ; ńiejed nok ro ln i e
młodzież nie w iedziała nawet, 
k to  spośród nich jest radnym 
i z ja k im i sprawam i w in n i się 
do niego zwracać. D latego też. 
ta sprawa szczególnie kry tycz­
nie  oceniona została w  re fe ra ­
cie.

Trzeba teraz, by nowi mło­
dzieżowi radni zatroszczyli się 
bardzie j o sprawy młodzieży, o 
je j w a runk i pracy, o je j życie
ku ltu ra lne .

Tow Wierzbowski wskazywał 
zarazem  na duże osiągn ięcia  w 
Pracy zetempowsklaj na terenie

W okres ie  p rzygotow ać 
do H Z jazdu ZMP p rz y ję to  211 no 
w ych cz łonków , a 37 na jlepszych 
zetempowców przygo to w a no  do 
w stąp ien ia  w szereg i P a rtit. W 
przedż jazdnw ym  czyn ie  rntodziez 
rem on tu je  s iedz iby  d la  p rzysz łych  
g rom adzk ich  rad. d e ko ru je  loka le  
obw odow ych ko m is ji w yborczych  
Powstało Już w ie le  punk tów  ag lta 
cy |nych.

W dyskusji, jaka wyw iązała 
się po referacie zabierało głos 
p raw ie  20 delegatów. Zwracał 
oni uwagę na niedostateczny 
jeszcze udziai młodzieży w przy­
gotowaniach do wyborów  rad 
narodowych, w ysuw a li w iele 
cennych wniosków do dalszej 
pracy.

„K on ferenc ja  nasza — powie­
dział zabierając głos w dysku­
sji przewodniczący ZW ZM P 
tow. Renke — w inna pobudzić 
młodzież do wzmożenia a k ty w ­
ności w pracy przedwyborczej“

W w yn iku  w yborów , o rgan izac ję  
to ru ń ską  na II Z jeżdzle Z M l’  re 
p rezentow ać będzie dw óch de le ­
gatów: tow Helena W ięcek, człon 
Kirit spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j « 
G ostkow ie I tow  Czesław W ierz 
bowskt. p rzew odn iczący ZP ZMP « 
Torun iu .

Na zakończenie k o n fe re n c ji od 
byłą się czyść a rtys tyczna , w któ 
re j w ys tą p ił zespół a rtys tyczny  
R obotniczego Domu K u ltu ry  » 
Chełmży.

JA N  N A D O LS K I

Podwoić wysiłki 
w procy przedwyborczej

pow ia tu .

PROGRAM RADIOW Y
na dzień 12 listopada 1054 r.

(P IĄ T E K )

Program  I  — na fa li 1322 m .
Program  dnia : 6.35. 15-25.

W iadom ości: 5 05. 6 00. 7.00,
7.40, 12.04. 16 00, 20.00, 23 00.

5 10 A udyc ja  dla wsi, .5.25 
M uzyka, 5 48 G im nastyka. 6.15 
Di a nauczycie li przem ów ienie 
W icem in is tra  O św ia ty J. M i­
chałowskiego. 6 33 Kalendarz 
Radiowy, 7.15 M uzyka. 7.45 
..B łęk itna  sztafeta**. 8.10 Z 
twórczości Rossiniego. 9. CO 
„Antygona** — słuch. wg 
traged ii Sofokiesa. 9.40 Za­
bawy ry tm iczne. 10.05 M uzyka 
ro zryw kow a, 10.30 M uzyka 
sym foniczna. U 00 Dla klas I I I  
1 IV , 11.25 Przegląd prasy sto­
łecznej, 1130 M uzyka i a k tu ­
alności. 12.10 U tw ory  fo rte p ia ­
nowe. 12.25 „N a  swojską nu tę ". 
12.45 A udyc ja  dla wsi, 13 00 
P rzerwa. 15.30 Dla dzieci. 16.05 
„J a k  połączono ogień z w o­

dą** — pog.. 16.15 K once rt 
ro z ryw ko w y , 17.00 „Słuchacze 
piszą**, 17.05 Pieśni kom pozy­
to rów  rosy jsk ich  i radzieckich,
17.20 S krzynka ogólna PR. 17.30 
M elodie Pomorza, 17.45 U tw o­
ry  skrzypcowe. 18.00 „Ś p iew a­
m y pieśni i p iosenk i“ , 18.20 
„Ń a  m łodzieżow ej antenie“ , 
18.45 „U cieczka ze szko ły“  — 
fragm  pow. G. M orc inka. 19.00 
K once rt K ra ko w sk ie j O rk ie ­
s try  PR. 19.50 Aud. sportowa, 
20.30 „K a ro ca “  — kom edia P. 
M erim e, 22.00 R adiowy kurs 
języka  rosy jsk iego — lekc ja  8,
22.20 M uzyka taneczna.

Szczegółowy program  audy­
c j i  zamieszcza tygo dn ik  „R a ­
dio i Ś w ia t“ .

Polskie Radio zastrzega so­
b ie  m ożliwość zm ian w pro­
gram ie.

Bez ZSRR nie można rozwiązać problemu 
pokojowego wykorzystania energii atomowej

Obrady Komisji Politycznej ONZ
NOW Y JORK. Na posiedzeniu 

przedpołudniowym  K om is ji Po­
lityczne j ONZ 9 bm. wznowiono 
dyskusję ogólną nad sprawą 
m iędzynarodowej współpracy w 
dziedzinie rozw oju i w yko rzy­
stania energii atomowej dla ce­
lów pokojowych. Na początku 
posiedzenia przedstaw iciel K a ­
nady M artin  w im ieniu współ­
autorów pro jektu  rezo lucji, do­
tyczącego utworzenia m iędzyna­
rodowej agencji do spraw w y ­
korzystania energii atomowej 
do celów pokojowych, wniósł 
uzupełnienie do tego pro jektu. 
Zaproponował on. aby w skład 
kom isji doradczej, k tóra ma po­
móc sekretarzow i generalnemu 
ONZ w zorganizowaniu konfe­
rencji, weszli przedstaw iciele

F ranc ji, A n g lii, USA, Kanady, 
B razy lii. In d ii i Zw iązku Ra­
dzieckiego.

Delegat Szwecji Sandler w y ­
suną! szereg poważnych zastrze­
żeń wobec proponowanej rezo­
lu c ji, oświadczając jednocześ­
nie, że w ita  z uznaniem cele, 
ja k ie  przyśw iecają autorom te­
go pro jektu . Popart on argu- 

| ment w ysunięty przez Związek 
| Radziecki w czasie rokowań ze 
j  Stanami Zjednoczonymi w spra- 
i w ie w ykorzystania energii ato- 
| m owej. dla . celów pokojowych. 
| że niezbędna jest gwarancja 
| przeciwko wykorzystaniu dła 
j  celów wojennych m ateria łów  u- 
| bocznych, które powstają w  to- 
i ku w ytw arzan ia  energii e lek­

trycznej przy pomocy reaktorów
atomowych. Sandler oświadczył, 
że argum ent ten oparty jest na 
dobrze znanych faktach. Pod­
kreś li! on, że pogląd, jakoby 
wykorzystanie energii atomo­
wej do celów pokojowych już 
samo przez się oznaczało ogra­
niczenie je j wykorzystania do 
celów wojennych, jest niebez­
pieczną iluz ją .

W dyskusji zabrali również 
głos przedstaw iciele Kuby, Pa­
kistanu, F,giptu i Peru. Poparli 
oni p ro jekt rezo lucji 7 kra jów . 
Delegat Egiptu oświadczył m in., 
że bez udziału Zw iązku Ra­
dzieckiego program w ykorzysta­
nia energii atom owej do celów 
pokojowych nie może być w 
pełni skuteczny.

„Zamiast militarystycznych bloków zachodnich

Oświadczenie 
rządu bułgarskiego

SO FIA. Dnia 10 bm. rząd 
Bułgarsk ie j R epublik i Ludowej 
przesłał do przewodniczącego 
IX  sesji Zgromadzenia Ogólne­
go NZ Van K leffensa oświadcze­
nie popierające propozycje 
Zw iązku Radzieckiego zawarcia 
m iędzynarodowej konwencji 
(układu) o redukc ji zbrojeń i 
zakazie broni atomowej, wodo­
row ej i innych rodzajów broni 
masowej zagłady.

U t i u o r z e n i e
Komitetu Administracyjnego

- iu Hanoi
P E K IN . W ietnam ska Agencja 

Prasowa podaje, że zgodnie z u- 
chwałą gabinetu m in is trów  
W ietnam skie j R epublik i Demo­
kratycznej, w Hanoi został u- 
tworzony K om ite t A dm in is tra ­
cyjny. Przewodniczącym K o­
m ite tu  został m ianowany d r 
T ran Dui Hun.

BER LIN . Społeczeństwo N ie­
miec zachodnich, zaniepokojone 
wojenną po lityką  Adenauera. 
coraz ot warcie j  występuje prze­
ciwko układom  paryskim , a 
zwłaszcza przeciwko porozu­
m ieniu w spraw ie Zagłębia Sa- 
ary.

W wiecu zorganizowanym  w 
ubiegłą niedzielę przez Kom u­
nistyczną Partię Niemiec w 
Zweibruecken wzię ło udział 
przeszło 700 osób z Niemiec za­
chodnich i NRD.

„C a ły św ia t w ie już dzisia j 
— oświadczy! w  wygłoszonym 
na wiecu przem ówieniu przed­
staw icie l krajowego k ie row n ic ­
twa Kom unistycznej P a rtii N ie­
miec w  Palatynacie Reńskim. 
F ritz  Hamm — iż Adenauer 
sprzedał Saarę w zamian za re- 
m ilita ryzac ję  Niemiec zachod­
nich. Nadzieje narodu niem iec­
kiego wiążą się nie z re m ilita - 
ryzacją, lecz z urzeczyw istn ie­
niem propozycji rządu radziec­
kiego, k tó ry  wypow iada się na 
rzecz wycofania w o jsk okupa­
cyjnych, zawarcia z Niemcami 
trak ta tu  pokojowego oraz na 
rzecz zjednoczenia N iem iec“ .

W Bochum odbyto się zebra­
nie zw iązku młodzieży ewan­
ge lick ie j, którego uczestnicy 
zdecydowanie w ys tąp ili prze­
ciwko. rem iiita ryza c ji Niemiec 
zachodnich.

Parlament Dolnej Saksonii 
odrzucił porozumienie 

w sprawie Saary
BER LIN . Z Bonn donoszą, że 

tzw. „p a rtia  niem iecka“  należą­
ca do zachodnio-niem iecki ej 
koaHeji rządowej, s form ułowała 
w środę poważne zastrzeżenia 
co do porozumienia w spraw ie 
źiagiębia Saary. Przedstawiciele 
tego s tronn ictw a oświadczyli, 
że porozumienie w spraw ie Za­
głębia Saary jest „dwuznaczne“  
i że konieczne są „zadowalające 
dodatkowe w yjaśn ien ia“ .

Parlament Doinej Saksonii 
powziął przytłaczającą większo­
ścią głosów uchwałę, w  której 
odrzuca porozumienie franeu- 
sko-bońskie w spraw ie Zagłębia 
Saary

B ERLIN . Jak donosi z Bonn 
agencja ADN, rzecznik rządu 
zakom unikował, że pierwsze 
czytanie układów  paryskich w 
Bundestagu ma odbyć się w 
dniach 16 — 18 grudnia br.

Manifestacja 
młodych związkowców

B E R LIN . Mieszkańcy F rank- 
I fu rtu  n Menem by li pod koniec 
i ubiegłego tygodnia św iadkam i 
! szczególnej dem onstracji. Przez 
j ulice miasta przeciągnęła długa 
j  kolum na m otocyklistów  z roz­

w in ię tym i transparentam i, na 
i których w idn ia ły  hasła prote- 
| stujące przeciwko zamierzonej 

przez rząd boński rek ru ta c ji 
| 500 tys. młodych Niemców do 
I odbudowywanego W ehrmachtu.

uczestnikam i dem onstracji byli 
młodzi związkowcy, członkowie 
socjaldem okratycznej organiza­
c ji m łodzieżowej „F a lken" oraz 
członkowie organizacji m iłośn i­
ków przyrody. A n ty m ilita ry s ty - 

! czne hasła dem onstrantów gło- 
| s iły  m. in.: „M łodzieży niermec- 
: ka. broń się przed obowiązkową 
| służbą w ojskow ą“ . „Nowa woj- 
I na — to bratobójcza walka 
j  Niemców przeciwko Niemcom“ , 
j „Zam iast m ilita rystycznych t lo -  
j ków zachodnich domagamy się 
! zjednoczenia N iem iec“ .

E t e r n a
*  Jak podaje agencja ADN, w 

ciągu o s ta tn ich ’ trzech miesięcy 
d ług i re p u b lik i boński ej w zrosły o 
730 m ilion ów  m arek, osiągając su­
mę oko ło 20 m ilia rd ó w  marek.

*  10 bm. w yjecha ła  do C hińskie j 
R epub lik i Ludow ej 16-osobowa de­
legacja b ry ty js k ic h  handlowców 
W skład delegacji wchodzą ekspor­
terzy. im po rte rzy . przedstaw icie le 
banków i tow arzystw  okrę tow ych

Odbudowa Stalingradu

Na zdjęciu: centralne schody na Bulwarze Stalina.
Foto CAF

Podpisane przez nas orędzie jest doniosłym dokumentem
— ośw iadczył nadburm istrz C oventry

M O SKW A. Dnia 10 hm. ze 
S talingradu przybyła do Moskwy 
delegacja miasta angielskiego 
Covenlry.

Szef delegacji, nadburm istrz 
'm iasta Coventry John Fennell. 
; przed odjazdem ze S talingradu 
I oświadczył korespondentowi 
i TASS-a:
| „Rad jestem, że nasza m isja w
'S ta lingradzie uwieńczona została

pomyślnym w yn ik iem . Podpisa­
ne przez nas orędzie jest nad­
zwyczaj doniosłym dokumentem, 
szczególnie jeśli weźmiemy pod 
uwagę ofia ry, jakie poniosły Sta­
lingrad i Coventry w im ię ura­
towania cyw iliza c ji od faszy­
stowskiej zagłady.

Przekonaliśmy się, żp stalin- 
gradczycy uczyn ili po wo jnie

wszystko, co w  ludzk ie j mocy. 
Zdum ieni jesteśmy szybkim  tem­
pem i w ie lk im  rozmachem od­
budowy miasta. W yw ieźliśm y ze 
S talingradu — powiedział John 
Fennell — jak najlepsze wspom­
nienia o dniach spędzonych na 
św iętej s ta ling rad /k ie j ziemi l 
serdecznie dziękujem y władzom 
m ie jsk im  i wszystkim  rrieszKań- 
com za okazaną nam gościnność“ .

domagamy się zjednoczenia Niemiec”

W yw iad prezydenta  
Ho Szi M ina

d la  ko responden ta  
A g e n c ji F rance Presse

P AR YŻ. Agencja Frar.ce Presse donosi z Hanoł: Prezydent 
W ietnam skie j R epublik i Dem okratycznej Ho Szin M in  udzie lił 
na piśmie odpowiedzi na pytan ia  korespondenta agencji Frań-.
ce Presse w  Hanoi.
P Y T A N IE : Panie Prezyden­

cie, ja k ie  są. z,rianiem Pana.
najlepsze środki nawiązania 
między W ietnam ską Republiką 
Demokratyczną a Francją sto­
sunków opartych na zaufaniu 
i przyjaźni oraz stworzenia m ię­
dzy tym i dwoma kra jam i po 8 
łatach w o jny  pom yślnej atm o­
sfery?

ODPO W IEDZ: Najlepsze ta ­
kie środki, moim zdaniem — 
to wzajemne zrozumienie, ca ł­
kow ita wzajemna lojalność i 
wzajemne zaufanie.

P Y T A N IE : Jakie pow inny 
być, pańskim  zdaniem, stosun­
k i gospodarcze między obu k ra ­
jam i?

O DPO W IEDZ: Pow inny one 
opierać się na zasadzie rów no­
ści i uwzględniania wza jem ­
nych interesów.

P Y T A N IE : Jeśli zostaną Wam 
zaproponowane francuskie kre­
dyty państwowe lub prywatne, 
to czy zgodzi się Pan przyjąć 
je i na jak ich  warunkach?

O DPO W IEDZ: Problem ten 
powinien być om ówiony przez 
strony zainteresowane.

P Y T A N IE : Czy nie uważa Pan. 
że powrót do Hanoi p. Sainteny 
w charakterze przedstawiciela 
F rancji, może przyczynić się w 
znacznym stopniu do przyw ró­
cenia między Francją a W iet­
namską Republiką Demokra­
tyczną stosunków opartych na 
zaufaniu?

O DPO W IEDZ: Znamy p. Sa­
in teny od dawna. Sądzę, że 
może się on przyczynić do na­
w iązania między naszymi obu 
k ra jam i stosunków opartych na 
zaufaniu, jeś li w ys iłków  na­
szych nie u trudn ią  poważne 
przeszkody.

P Y T A N IE : Czy nie uważa
Pan, że konieczna jest z d ru ­
giej strony obecność przedsta­
w ic ie la  Waszego rządu w  Pa­
ryżu?

O DPO W IEDZ: M am y p rzy­
słowie, które powiada: ,.Każ.de 
prawo powinno być natura ln ie  
wzajem ne“ .

P Y T A N IE : Czy uważa Pan. 
że sytuacja w  południowym  
W ietnam ie rozw ija  się w  ten 
sposób, że nie można będzie 
czekać przez 2 lata na rozstrzy­
gnięcie losu całego W ietnam u 
w drodze wyborów?

O DPO W IEDZ: Naród w ie t­
nam ski i rząd W ietnam skie j j 
R epublik i Dem okratycznej będą 
się nieustannie s tara ły  osiągnąć 
jedność naszego k ra iu . zgodnie 
z porozum ieniam i genewskimi.

P Y T A N IE : Czy nie obawia 
się Pan, że obecny podzia! W iet­
namu może trw ać tak samo 
długo, ja k  podział Niemiec i 
Kore i, wobec tego, że podzia! 
tych k ra jów  przewidziany bvl 
początkowo rów nież jako śro­
dek tymczasowy?

O DPO W IEDZ: W arunk i w 
W ietnam ie róż.nią się od wa­
runków  istniejących w Korei 
lub w Niemczech.

P Y T A N IE : Czy zamierza 
Pan w czasie m nie j lub  więcej 
b lisk im  wyjechać poza granice 
W ietnamu?

O DPO W IEDZ: W c h w ili o- 
becnej nie mam jeszcze żadnego 
planu.

! P Y T A N IE : Czy uważa Pan 
! za pożądany powrót do Hanoi 
i znacznej liczby Francuzów, któ* 
i rzy opuścili to miasto w przed- 
j dzień wkroczenia a rm ii ludo- 
! wej?

ODPO W IEDZ: Jeśli powrócą 
: — spotkają się z dobrym  przy* 
! jęciem.

P Y T A N IE : W jak ich  dz.ie- 
dżinach udział specja listów lub  
przedsiębiorców francuskich jest* 
zdaniem Pana, najważniejszy?

ODPO W IEDZ: W dziedzinie 
działalność: gospodarczej.

P Y T A N IE : Czy zamierza 
Pan zwrócić się do specja listów 
Chin, Zw iązku Radzieckiego lub 
europejskich k ra jów  dem okra­
c ji ludowej, by pomagali w od­
budowie rozwoju W ietnamu?

O DPO W IEDŹ: S tud iu jem y
ten problem.

P Y T A N IE : Czy zamierza Pan 
oprA?ć rozwój gospodarczy W ie­
tnamu na planowaniu? Czy u- 
waża Pan za m ożliwe opraco­
wanie ogólnego planu jeszcze 
przed zjednoczeniem W ietna­
mu?

O DPO W IEDZ: Sądzę, że w
obecnym czasie gospodarka po­
w inna być planowa, w  w ięk ­
szym lub m niejszym  stopniu. 
Ogólny plan powinien bez­
względnie być opracowany z u- 
działem całego kra ju .

P Y T A N IE : W czasie konfe­
rencji genewskiej Fam Wan 
Dong m ów ił o m ożliwości po­
wstania W ietnam skie j Republi­
k i Dem okratycznej w  ramach 
Unii Francuskie j. Jak ocenia 
Pan tę możliwość na płaszczyź­
nie politycznej?

O DPO W IEDZ: M ożliwość 1 
w a run k i udzia łu W ietnam u w  
U n ii Francuskie j będą om awia­
ne przez rządy obu k ra jów , je ­
śli obie strony uznają to za po­
żądane.

P Y T A N IE : Czy m usiałoby to 
pociągnąć za sobą rew izję  kon­
s ty tu c ji francuskie j i czy uwa­
ża Pan, że już obecnie świado­
mość narodów W ietnam u t 
Francji do jrza ła do organiczne­
go związku między dwoma tak 
odm iennym i ustro jam i?

O DPO W IEDZ: Konstytuc ja
francuska jest sprawą we­
wnętrzną narodu francuskiego i 
ty lk o  jego dotyczy. Sądzę, że 
świadomość narodu w ie tnam ­
skiego, podobnie jak i św iado­
mość narodu francuskiego, do j­
rzała do tego. by rozpatrzyć ten 
problem, gdyż różne systemy 
mogą współżyć pokojowo.

Co i o jest?
Zdjęcie na str. 1 pokazuje 

skaty o dz iw nym  kształcie, 
spowodowanym korozją. 
Z na jdu ją  się one w  po­
łudn iow ych Karpatach w 
Rum unii. Ludność nazywa 
je  „Rahele" — „s taruchy“ .

O ryg ina lny kształt skal 
powstaje przez wiele lat, a 
cl.iieje się to m nie j w ięcej 
tak. W ia tr — w niektórych 
okolicach, gdzie nie napoty­
ka na przeszkody — unosi 
z ziemi piasek. Ten z kolei 
uderzając o skalę, żiohi ją. 
W ten spnsóh wlaśr.le po­
wstały „s taruchy“ , a także 
sporo podobnych skal w 
Polsce.

Osipowieiź jaką liefertorai organizatorzy wiecu w Kolonii
otrzymali od młodzieżyJuż od dłuższego czasu, w wypo­

wiedz,inch rozmaitych polityków koń­
skich, począwszy od Adenauera, a na 
Blanku (faktyczny minister wojny 
rządu końskiego) skończywszy, moż­
na byto stwierdzić taką mniej więcej 
tezę: „Chcemy postawić na nogi 
Wehrmacht, Amerykanie bardzo nam 
sprzyjają, a młodzież niemiecka też 
nie odmówi swego udziału“ . Jednak 
panowie wygłaszający tę tezę, prze­
ważnie byli hitlerowscy oficerowie i 
generałowie, zdają sobie w skrytości 
ducha sprawę, że jeśli .idzie o końco­
wy fragment, to nie jest bynajmniej 
tak różowo. W ciągu ostatnich kilku 
lat mieli przecież niejednokrotnie oka­
zję słyszeć z ust samej młodzieży 
niemieckiej jej stanowisko w tej spra­
wie. Ze przy pomnimy chociażby po­
tężny zlot młodzieży z całych Nie­
miec w Berlinie w roku 1951 oraz 
odbywający się tam wówczas Świa­
towy Festiwal Młodzieży Demokra­
tycznej.

Niedawno zakończył obrady kon­
gres zachodnio-uiemieckiej młodzieży 
zrzeszonej w DGB (związki zawodo­
we), którego rezolucje również sta­
nowczo odrzucają odbudowę neohitle- 
rowskiego Wehrmachtu. Ale widocz­
nie końskim organizatorom nowego 
Wehrmachtu fakty te były jeszcze nie 
dość wystarczające. Toteż postano­
wili raz jeszcze spróbować szczęścia. 
Z inicjatywy rządu Adenauera zorga­
nizowano więc przed paroma dniami 
coś w rodzaju halonu próbnego w po­
staci wiecu, na którym młodzież tri- 
zońska miała się wypowiedzieć. Do 
imprezy przygotowano się niezwykłe 
starannie. Przede wszystkim, jako 
miejsce wiecu obrano dworzec w mie­
ście Kolonii i to bynajmniej nie przy­
padkowo. Kolonia, leżąca tuż obok 
Bonn, jest miastem rodzinnym Ade­
nauera. Tu chadecy spod znaku CDU 
(partia adęnnuerowska) posiadają 
większe wpływy, aniżeli w innych 
częściach Niemiec. Na mówców wy­
brano, rzec można samą śmietankę 
bońskiego aparatu propagandowego. 
Na wiecu przemawiać mieli: Hans 
Guhr, szei urzędu prasowego w mini­
sterstwie Bianka, Wolf htabia von 
Baudissin, jeden z '  najbliższych do-

radców Adenauera. jego pomagierzy 
—■ Karst i Neudeck i jeszcze tuzin 
innych. (Wszyscy wymienieni piasto­
wali wysokie funkcje w sztabie H i­
tlera).

Na wiec przybyło ponad 2.000 mło­
dych ludzi, ponieważ impreza odby­
wała się pod wiele mówiącym ha­
słem: „Czy 20-letnia młodzież chce 
iść. do wojska?“ Jednak odpowiedzi 
jakie otrzymali organizatorzy wiecu 
mocno ich rozczarowały... Ale nie 
uprzedzajmy faktów.

A więc najpierw odbyło się zagaje­
nie, w którym jeden z działaczy boń- 
skieb w gorących słowach opowie­
dział młodzieży, jaki to honor i za­
szczyt ją spotyka, juk pięknie jest 
umierać w obronie interesów magna­
tów Ruhry i Nowego Jorku; wszystko 
naturalnie zamaskowane potokiem 
pustych frazesów, o rzekomym „nie­
bezpieczeństwie agresji komunistycz­
nej".

Kiedy herr Guhr skończy! swoje 
przemówienie wodząc gorączkowym 
wzrokiem po zebranych, na dworcu 
panowała grobowa cisza „Czyżby to 
milczenie miało oznaczać, że zebrana 
tu młodzież nie będzie się w ogóle 
w tej sprawie wypowiadać?“ — zapy­
tał z cicha Guhr stojącego obok Kar- 
sta. „Może lepiej, ażeby tak było“  — 
odpowiedział równie cicho Karst.

Jednak młodzież bynajmniej nie 
chciała milczeć. Przecież tu chodziło 
o sprawy dotyczące jej przyszłości. 
Zaczęto mówić, tylko nie w takim 
duchu, jak sobie tego życzyli organi­
zatorzy wiecu.' Najpierw padały po­
jedyncze wypowiedzi, wszystkie bez 
wyjątku w ostrych słowach potępiają­
ce Wehrmacht. Potem potoczyła się 
istna lawina.

„Nie chcemy ginąć w obronie ob­
cych interesów“. „Żądamy zjednocze­
nia naszej ojczyzny na zasadach po­
kojowych“. „Precz z tymi, którzy 
chcą nam zgotować nową rzeź“.

„A  czyż nie boicie się niebezpie­
czeństwa ze wschodu?“  — zapytał

słodziutko hrabia von Baudissin. 
„Ani przez chwilę“  — grzmiała odpo­
wiedź 2000 młodzieży.

Jeden ze starszych wiekiem uczest­
ników wiecu, „człowiek z zupełnie si­
wymi włosami“  — jak podaje tygo­
dnik ilustrowany „B ild “  — zawołał 
donośnym głosem: „Szkoda, że nie 
możemy zapytać w tej sprawie tych

milionów ludzi, którzy poległ! w oby­
dwu wojnach. Ich odpowiedź byłaby 
całkiem jasna“.

Wobec zdecydowanie negatywnej 
postawy młodzieży, niefortunni orga 
nizatorzy wiecu na dworcu kolońskim 
musieli skapitulować. Cichaczem, ty l­
nym wyjściem opuścili miejsce spo­
tkania. Raz jeszcze publiczna próba 
zdobycia młodzieży zachodnio nie­
mieckiej dla wojennych planów Wa­
szyngtonu i Bonn zakończyła się ge­
neralną klapą.

„Potyczka na dworcu kolońskim —
pisze tuba Adenauera „Koelnische 
Zeitung“  -— zakończyła się zwycię­

stwem zwolenników ruchu „Oline 
mich“ („beze mnie“ ).

i co jest najkapitalniejsze, że te­
raz, po niefortunnej wyprawie ade- 
nauerowców na dworcu kolońskim, 
rząd boński oficjalnie usiłuje umyć 
od wszystkiego swoje brudne łapy. 
W niektórych dziennikach proadenau- 
erowskich pojawiły się krótkie

wzmianki „wyjaśniające“ , iż rzekomo 
„urząd Blanka działał na własną rę­
kę". A co, jeśli wolno zapytać byłoby, 
gdyby Blank nie działa! „na własną 
rękę“ ? Czy wówczas postawa mło­
dzieży kolońskiej byłaby inna?...

Odpowiedź na to pytanie znajduje­
my w mieszczańskim dzienniku 
„Frankfurter Rundschau“ , który pisze 
w związku z porażką militarystów w 
Kolonii: „Większość młodzieży (za- 
chorinio-niemieckiej — przyp. KK) 
między 18 a 25 rokiem życia zdecy­
dowanie odrzuca każdą formę armii 
niemieckiej oraz rekrutacji“ .

Nasz artykuł nie byłby pełny, gdy­

byśmy pominęli jeszcze kilka niezwy­
kle wymownych faktów z tej dziedzi­
ny. Oto w ostatnich dniach obrado­
wa! w starym uniwersyteckim mie­
ście, Marburgu (Niemcy zachodnie) 
doroczny kongres „Socjalistycznego 
Związku Studentów“ . W podjętych 
większością głosów rezolucjach stu­
denci trizońscy- zdecydowanie odrzu­
cili remilitaryzację Niemiec oraz pla­
ny wojenne Adenauera. „Re nilitary- 
zacji nie chcemy pod żadnym wzglę­
dem, jedność za wszelką cenę — oto 
treść uchwal kongresu w Marburgu“
— stwierdza zachodnio niemiecki 
bitrżuazyjny „Deutsche Zeitung und 
Wirtschaftszeitung“ .

Rezolucję podobnej treści wystoso­
wali przed paroma dniami młodzi ro­
botnicy, członkowie Zw. Zaw. Bu­
dowlanych w Mainz (Niemcy zacho­
dnie), żądając równocześnie zwołania 
konferencji okręgowej w sprawie re- 
militaryzacji. „Na konferencji tej — 
czytamy w odezwie — chcemy pod­
kreślić — iż młodzież zorganizowana 
w związkach zawodowych stanowczo 
odrzuca projekty wciągnięcia jej do 
Wehrmachtu“. Tego rodzaju meldunki 
płyną ze wszystkich zakątków Tri- 
zonii.

Młodzież niemiecka w pełni zdaje 
sobie sprawę z niebezpieczeństwa, ja ­
kie jej grozi ze strony militarystów 
i junkrów pruskich, dążących do 
wciągnięcia narodu niemieckiego w 
nową awanturę wojenną. To, że wal­
ka młodzieży przeciwko planom Ade­
nauera wzmaga się właśnie teraz 
bezpośrednio, po separatystycznych 
rozmowach dyplomatów zachodnich 
w Londynie i Paryżu, umożliwiają­
cych AdenauerowT postawienie na no­
gi Wehrmachtu, ma swą gtęboką wy­
mowę Jest dla Adenauera i jego k lik i 
sygnałem ostrzegawczym.

Nie Wehrmachtu i nowej rzezi, lecz 
pokojowego zjednoczenia Niemiec i 
współżycia z wszystkimi narodami
— oto czego żądają na wiecach i ma­
nifestacjach miliony młodych ludzi 
po jednej i drugiej stronie rzeki Ła­
by. Kolonia była jaskrawym tego do­
wodem.

KONRAD KRZYŻANOWSKI

IńiSSi .

w __ _
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Powyższa fotokopia  przedstawia ty tu ły  a rty ku łu , ja k i się ukazał w  tygodn iku  
ham bursk im  „ B i ld “  naza ju trz  po n ie fo rtu n n ym  wiecu adenauerowców w 
K o lon ii.

„ 20-le tn i rozpoczynają szturm  na B lanka . W rzaw a na dworcu głów nym  w K o­
lon ii. „N ie  chcemy m undurów “ .



ARKO T silników... N i  Meżnlę stadionu wjeż­
dżają motocykle. Na pierwszym z nich. Jakby 
odlani a brązu, zastygli w szybkim marsz.« 
chłopiec 1 dziewczyna. Swym wyglądem przy­
pominają oni sławną rzeźbę „Robotnik I koł­
choźnica“ — wspaniały symbol ZSRR w jego 

nieustannym marszu naprzód.
T u i za pierwszym — pędzą następne motorr. Na nich spor­

towcy tworzą różnorodne, zmieniaiące swą formę, ruchome 
piramidy. To studenci Moskiewskiego Instytutu Kultury Fi­
zycznej Im. Stalina demonstrują zachwyconym widzom na 
Wszechzwlązkowej Paradzie Sportowej nowy rodzaj akro­
bacji — akrobację na motocyklach.

Akrobacja na motocyklach to trudna, ale niezwykle efek­
towna dziedzina. Trudna — gdyż grupa ćwicząca na Jednym 
motocyklu. Jadącym z. szybkością ok. JO km/gndz. składa się 
z 10— 15 osób. Efektowna — ponieważ różnorodne ćwiczenia 
odbywają się równocześnie. Właśnie dlatego daje w s p a n ia le ,  
niezapomniane widowisko Ile potrafi dostarczyć emocji 
I niezatartych wrażeń pamiętała na pewno wszyscy ci. którzy 
podziwiali pokaz sportowców radzieckich kilka lat temu na 
Stadionie 5VP w Warszawie.

Ta nowa dziedzina sportu zdobywa w ZSRR coraz 
większą popularność.

A oto kilka pięknych piramid:
Ffektowna spirala w wykonaniu sześcioosobowey grupy 

zawodników (zdjęcie pierwsze od lewej).
Dwupiętrowa ruchoma piramida, którą tworzy grupą zło­

żona z 8 zawodników (zdjęcie poniżej).
Obracające się „skrzydło wiatraka" (zdjęcie na dole).

T. S.

Na ringu jun io rzy
Sport pięściarski z każdym 

rokiem  coraz bardziej się roz­
rasta. Obok rozgrywek I i I I  
lig i, m istrzostw  A i B klasy 
oraz lig  wojewódzkich. Istn ie­
jących na Śląsku i w Gdańsku, 
rozpoczęły się od paru tygodni 
w całym kra ju  rozgryw ki mię- 
dzvokręgo\ve ju n io rów  o Puchar 
G K K F .

w  ostatnich latach um ożliw io ­
no naszym Juniorom bezpośred­
nie kon tak ty  m iędzynarodow e. 
Dotychczas oficjalne mecze m ię­
dzypaństwowe s tn r iv ll oni *  Cze­
chosłowacją I W egram t. Szczegól­
nie wartościowe hvlo zwycięstwo  
w Budapeszcie (12:5) nad Junio 
ram i W ęgier.
Do niedawna jednak w syste­

mie m istrzow skich rozgrywek, 
jeżeli chodzi o ju n io rów  była 
poważna luka. Nie było bowiem 
sta łe j im prezy, k tó ra  dla m ło ­
dych obiecujących zawodników 
stanow iłaby bodziec do uzyska­
nia wyższych klas i okazję do 
zaprezentowania się szerszej 
publiczności. Dotychczas ju n io ­
rzy ty lko  raz do roku rozgryw a­
li m istrzostwa indyw idua lne o- 
kręgu, a w  wypadku zwycię­
stwa b ra li udział w m istrzo­
stwach Polski, czy też m istrzo­
stwach zrzeszeń. M ogli oni też 
brać udział w m istrzostwach A 
tub B klasy okręgu, czy nawet 
boksować w lidze.

Nie byto jednak te j bezpo­
średniej imprezy dla jun iorów . 
Toteż ins trukto rzy  i trenerzy 
nie m ie li specjalnego bodźca do 
wychowania młodego narybku. 
Również Sekcje Boksu przy Ko­
m itetach K u ltu ry  Fizycznej w 
m ałym  ty lko  stopniu zaintere­
sowane byty szkoleniem ju n io ­
rów.

Obecnie sytuacja zm ieniła się 
na lepsze. Odbywające się co 
dwa tygodnie spotkania repre­
zentacji wojewódzkich w yw o ła ­
ły żywy oddźw ięk nie ty lko  
Wśród k ib iców  pięściarstwa, ale 
przede wszystkim  wśród całe­
go aktyw u sportowego.

Każda Sekcja Boksu przy 
W ojewódzkim  Kom itecie K u ltu ­
ry  Fizycznej jest zainteresowa­
na by Jej jun io rzy jak najgod­
nie j b ro n ili honoru okręgu, po­
nieważ sława zwycięstwa spa­
da również na nich. Zostało 
również stwierdzone, że młodzi 
zawodnicy szybciej zdobywają 
ru tynę  i doświadczenie ringowe 
w spotkaniach m iędzywojewó­
dzkich w obecności tysięcy w i- 
dz.ów. aniżeli w meczach A lub 
B klasowych, często przy 
skrom nej w idow n i w swoim 
miasteczku.

ju n io ró w . Zw ycięzca zdobywa  
Puchar G K K F . w  rep rezentac ji 
nie wolno startow ać zawodnikom  
drużyn  ligow ych.
Chociaż m istrzostwa jun io rów  

odbywają się od niedawna, ju t  
w pierwszych meczach odkry ło  
szereg talentów , roku jących ja k  
najlepsze nadzieje. M ilą  nie­
spodziankę spraw ia ją  np. ju ­
niorzy z Rzeszowa, którzy zwy­
ciężyli reprezentację Lub lina  1 
Krakowa. W zespole tym  w y­
różnia ją się Romaniszyn, W iat* 
cz.yk i Kopeć. W drużynie Łodzi 
(woj.) u jaw n iło  się w ie le talen­
tów jak Kuźm k, M isiak, czy 
Kosiorek. W arto przypomnieć, 
że w zeszłorocznych in d yw i­
dualnych m istrzostwach Polski 
ju n io rów , rozgrywanych w  
B ia łym stoku, w łaśnie m łodzi 
pięściarze tego w ojew ództw a 
zdobyli zwycięstwo zespołowe. 
W ielu dalszych nowych zawod­
n ików , posiadających zdolności 
do sportu bokserskiego, zaobser­
wowano w ciągu ostatnich ty ­
godni. Z Bydgoszczy np. — M ą- 
draszewskiego i Lewandowskie­
go, z Lub lina  — Góralskiego l  
Kołodzieja, z K rakow a — Kap­
cie, z Gdańska — Branickiego 
it.d.

W lafln in e łrl nadchodzące z te­
renu wskazują na stosunkowe do- 
bry  poziom rozgryw anych spot­
kań. Zachęca to k ib iców  bokser­
skich do uczęszczania na męcz,# 
Juniorów I w dużym  stopniu po­
pu laryzu ję  Im prezę Sekcje Boksu 
nie pow inny ograniczać swych  
zainteresowań do Jedenastki re­
p rezen tacy jnej (Juniorzy walczą  
w 11 kategoriach od papierow ej do 
c iężk ie j), ponieważ w m istrzo­
stwach startow ać mogą zaw odni­
cy w w ieku IB—ts lat I dlatego  
przy końcu każdego roku 7. re­
prezentacji ubyw ać będzie po pa­
ru pięściarzy, .tak w ykazała  p rak- 
iv k a . w m niejszych ośrodkach 
test bardzo w ielu  uzdoln ionych  
bokserów, k tórzy  w poważnych  
próbach w ykazu ją  niepospolity  
ta lent. Od aktyw ności m d  T re ­
nerów w każdvm  w ojew ództw !#  
od Ich operatywności I rozezna­
nia terenu, zależeć hydzie moż­
ność ustaw ienia najlepszych re ­
prezentacji | um ożliw ien ie  m ło­
dym  talentom  w yp łyn ięc ia  na 
szersze wody.

A LE K S A N D E R  S K O T N IC K I

O ty m . Jak potrafcie znaczenie 
dla rozw oju  pięśolarstwa posła* 
d a j*  rozgryw k i Juniorów o Pu* 
char O k k f , ś władczyń możo fa k t, 
*« niedaw no w 7 m iastach Polski 
walczyło 14 w ojew ódzkich rep re ­
zentacji Juniorów. Mecze te w y ­
w o ła ły  wszędzie d u ie  za in tere ­
sowanie grom adząc w salach wiele  
publiczności. Poza w iększym i m ia­
stam i (Łódź, K raków . Szczecin 1 Ol­
sztyn), zawody od byw ały  się 
rów n ie* w  m niejszych ośrodkarh  
(Pabianice, D arłow o | Radlin), 
przyczyn ia jąc  sit; tam  do popu­
la ry zac ji boksu.

R ozgryw k i od byw ają  się w  4 
grupach (mecz I rew anż). przy  
czym przy podziale grup uwzgled  
nlono w arunk i te ry to ria ln e . M i­
strzowie grup w a lczy* będą ze so­
bą (ró w n ie * mecz 1 rew anż) o ty ­
tu ł drużynowego m istrza Polski

KubaciewsM 
rekordzista świata 

w spadochroniarstwie
W ARSZAW A. Do Aoroklubtl 

PRL w Warszawie w p łynę ło  *  
M iędzynarodowej Federacji Lot* 
niczej „ F A I"  zaw iadom ienie o 
uznaniu i zatw ierdzeniu spado­
chronowego rekordu świata, u- 
stanowionego w dniu 11 czerwca 
br. przez Jerzego Kubaczew- 
skiego — zawodnika A e m k lu rJ  
LPŻ w  O strow iu W ielkopol­
skim.

Kubaezewskł, jako pierwszy 
Poialt wpisał się na listę rekor­
dzistów świata w skokach zo 
spadochronem, uzyskując w sko­
ku na celność lądowania z wy­
sokości (¡no m z natychmiasto­
wym otwarciem spadochronu, 
wspaniały wynik — 1,66 m
przeciętnego oddalenia od środ­
ka wyznaczonego okręgu. W  
dwu najlepszych skokach za li­
czanych, spośród trzech wyko­
nanych. Kubaczewski uzyskał 
odległość — 1,02 i 2,30 m od 
środka koła.

Tarnowscy sportowcy jada na wieś...

lnz, Andrzej Walczak

Moja droga do sukcesu
5 tad em d ita *ią t p i f *  m etrów ... 

Zw ycięstw o nad m is trze m  E uro ­
py J a n u s itm  S'dło... Spełn iły  s if  
w ę c  m ole na js k ry ts za  p ra g n ie ­
nia Odniosłem  sukces, o Jakim od 
daw n a  m arzy łem . Oroqa m oja do 
tego os«ągmgcia nie była prosta. 
Zaczęło sie p rze c ie * od n iew in ­
nych rzu tó w  kam ien ia m i, k tó re  
m a led n o kro tn łe  w y rzą d za ły
k rz y w d ę  sąsiadom , n arażo n ym  na 
częste w y d a tk i, zw iązane  «... po­
k ry w a n ie m  kosztów za w yb ite  
szyby. D z ię k i d a lek im  rzu tom  
m kt Jednak nie do w iedz 'a ł się 
n igdy , k to  by ł sp raw cą tych nie­
m ąd ry c h  „za b a w “ . U w agę na 
siebie zw róc iłem  ró w n ie *  w szko­
le. k iedy to p iłka  pa lan to w a pod­
bita przeze  m nie  lądow ała  w da­
lek im  polu... Zawsze szukano je j 
poza ogrodzen iem  boiska, a szczę­
ś liw i w s p ó łp a rtn e rzy  g ry  spo­
k o jn i*  odbyw ali swój ra łd  od 
s ta rtu  do m ety  bez obaw y na 
..spalen ie44 d ru ży n y , na „śm ie­
c ie “ . Tak to się zaczęła  m o ja  k a ­
r ie ra  sportow a.

Pożegnalny występ 
bokserów CRZZ w Szwecji

SZTO K H O LM . W dn iu  12 bm. 
reprezentacyjna drużyna bok- 
ie rb w  polskich zw iązków zawo­
dowych stoczy trzeci i  ostatn i 
mecz w Szwecji.

Polacy walczą tym  razem z 
na js iln ie jszym  przeciwn ik iem  — 
reprezentacją robotniczą Szwe­
c ji.  W drużynie te j wystąpi 4 
pięściarzy, którzy w a lczyli 
przed k ilk u  dn iam i w reprezen­
tac ji Szwecji przeciw F in land ii.

„S ztu b ack ie“ lata, spędzone w  
uspo rto w io nym  m iasteczku Raw i­
czu skończyły się szybko I po- 
m yśln .e .

W pam ię tnych , gorących  
dniach łipca I f 4 8  ro k u  zna la ­
złem  t ę we W roc ław iu . Dy w raz  
z 50 tysięczną rzeszą m łodzieży  
być Świadkiem  powstania o rg an i­
zacji ze tem po w skie j W e lk ie  to 
były  dni. Mó| skrom ny w k ł*d  w 
uczczenie z jednoczen ia  k ilk u  o r ­
g an izac ji w Z w ą z e k  M łodzieży  
P olsk ie j zapisany został na kon­
cie nowych reko rd ó w  Polski Ju­
n iorów . Był to m ój p ierw szy  
w iększy , a m oże n a jw ażn ie jszy  
s ta r t

Boiska I b ieżn ie  R aw icza by ły  
odtąd m ie jscem  m oich nowych  
reko rd ó w  życiow ych. Nie ty lk o  
m oich Do sportu  zaczęła się g a r ­
nąć chętnie cała m ie jscow a m ło­
dzież. Zawody. Jeszcze raz zaw o­
dy. W spółzaw odnictw o sportow e  
pochłonęło każdego n iem al chłop­
ca. Fakt ten po dchw ycili a k ty w iś ­
ci zetem powscy Z arząd u  Powiato- 

w Raw iczu Chętnie  
służyłem  im  pomocą. Byłem  ró w ­
nież zetem pow cem  I z e n tu z jaz ­
m em  Pr zy lą łe m  fu n kc ję  re fe re n ­
ta sportow ego ZP. P raca  w o r- 
gam zac ji nauczy ła  m nie  w iele... 
P rzeko na łem  się, że sportem  m o­
żna w pełni za in teresow ać m ło ­
dzież I w ten sposób odciągnąć  
ją od nudy, chu ligaństw a I m a r ­
n o traw stw a  czasu. Jako zapalony  
sportow iec zrozum ia łem  p rzy  po­
m ocy tow arzyszy  z ZP, że spor- 
tu nie m ożna trak to w ać  Jako ce- 
lu życia P raca  zaw odow a, nauka , 
p r u c a  o rg a n izac y jn a  — oto p ro ­
b lem y, k tó re  pochłonęły te ra z  cał- 
kowtr»« m oją uw agę. I oto w k ró t­
ce byłem  Już we W ro c ła w iu  na 
stuHtach DoUtechnfczrtych

B ardzo c iężko  było  m l się ze 
sportem  pożegnać. Jednak w ilka  
do lasu c ią g n ie » J a k  m ów i stare

przysłow ie . Oszczep w yrzucony  
rę k ą , k tó ra  go daw no nie t r z y ­
m ała , lądow ał w p rze ra ża ją c o  
k ró tk ie j odległości.

Odtąd m o j*  w ę d ró w ki na sta­
dion zaczęły się stawać coraz  
częstsze. Gdy inni szli do kina  
lu b  teatru . |a pośpiesznie ubie  
ra łem  się w dresy ł... b ieg łem  na 
boisko. Za c h w lę  oszczep mój 
szybow ał w po w ie trzu , grotem  
znacząc na ziemt ślad m oich w y ­
siłków . Raz w ylądo w ał on w g ra ­
nicy 70 m Szybko zanalizow ałem  
udaną p rze k ła d a n k ę  nóg, h arm o ­
n izu jącą  z dynam icznym  w y rz u ­
tem oszczepu, popartą  doskona­
łą koordynac ją  całego cia ła  O 
to w łaśnie  chodziło , tego w ża 
den sposób nie m ogłem  wypraffco- 
w ać.

N auka, egzam iny  dyplom ow e  
nie pozw ala ły  jedn ak  na dłuższe  
p rzeb yw an ie  na boisku. Sport 
trak to w a łe m  zawsze dodatkow o i 
te raz  pragną łem  za w szelką cenę 
zdobyć dyplom  In żyn ie ra  Rzecz 
prosta  że m usiałem  znów zaprze  
stać tren ing ów  A czołówka mio  
taczy podążała stale n a o r*ó d  — 
W y n ik ł u zysk iw ane p rzez Sldłę 
w zb udza ły  u m n ie  na jw yższy  
zachw yt. G o n i* za nim . gonić — 
oto myśJł, k tó re  m nie  p rześlado ­
w a ły  n *  każd ym  k ro k u  Znając  
swój upór w p racy  czułem , że te ­
m u p ra g n ien iu  m usi się stać za ­
dość. W krótce  od ro b iłem  zaleg  
łoścł 1...

Fakt n iedaw no osiągniętego re  
zu fta tu  w oszczepie, s taw iającego  
m nie  w czołówce lekkoatle tów  
polskich zadow ala m nie tym  bar 
dzie j, iż uzyskałem  go na zawo- 
daeh d lą  uczczenia  U Zjazdu  
ZM P.

Jest to „.Jeszcze Jedno m oje  
najg łębsze przeżyc ie  zw iązane  z 
o rg a n iza c ją  zetem pow ską — o r ­
g a n izac ją . k tó ra  rn n lt  w ychow ała  
I w y ro b iła  w a lo ry  pozw ala jące  
zwyciężać..#

Jesienna pogoda znaczn ie  p rze d łu ­
ży ła  letni sezon sportow y. Z tej 
o k a z ji w pełn j k o rzys ta ła  uczenn i­
ce Liceum  TPD  V II I  w Łodzi — 
tre n u ją  I p rze p ro w a d za ją  g im n a ­

stykę na św ieżym  p o w ie trzu .

Dzięki Gminnej Radzie Narodowej
—  mamy boisko sportowe

Nasz Ludow y Zespół 
Sportowy we wsi Brody  
(gmino W ójty  — Zamość, 
powia t Płońsk) powstał na 
wiosnę ¡953 r. Początkowo 
nie prze jaw ia liśm y praw ie  
ia dn e j działalności. Nie 
m ie l iśm y sprzętu sporto­
wego, a przede wszystkim  
boiska. To było naszą w ie l ­
ką bolączką.

K to  wie, czy do dziś 
nasz LZS nie f igu row a łby  
ty lko  na papierze, gdyby 
Gminna Rada Narodowa  
W ójty  — Zamość nie zain­
teresowała się nami.

Członkowie Prezydium  
GRN w idz ie l i  nasz zapał, 
naszą w ie lką chęć do upra­
w ian ia  sportu. W idzie l i  
również, że nie mamy gdzie 
grać w  piłkę, biegać, je ­
dnym słowem, że jeśli nasz 
LZS nie otrzyma w na jb l iż ­
szym czasie boiska — nie 
będzie się rozw ija ł,  a na­
wet może przestać istnieć.

W k w ie tn iu  br. Prezy­
d ium  Gm inne j Rady Na­
rodowej przyznało nam  
ziemię i zapewniło  podwo­
dy. Reszty dokonał czyn 
pierwszomajowy, do k tóre­
go stanęli wszyscy miesz­
kańcy gromady A pracy  
było dużo. Kawałek ziemi, 
na k tó re j m ia ło  powstać 
boisko był nierówny. Na­
pracowaliśmy się solidnie 
nad w yrów nyw an iem  po­
ziomu boiska, nad budową 
bieżni. Na boisku stanęły 
bramki.

I  tak dzięki pomocy 
Gm inne j Rady Narodowej 
dzięki w ys i łkow i całej 
gromady nadszedł uroczy­
sty dzień — dzień otwarcia  
boiska sportowego.

Radość LZS-ow ców— i nie

ty lk o  LZS-owców  — była  
wielka. Cieszyli sie miesz­
kańcy całej gromady i oko­
licznych wsi.

Na uroczystość tę p rzy­
by l i  mieszkańcy całej gro­
mady, p rzyby l i  również  
przedstawiciele GRN. 
Wszyscy z zaciekawieniem  
obserwowali  p ierwszy w  
h is to r i i  Brodów mecz p i łk i  
nożnej, ja k i  rozegrała nasza 
młoda drużyna z LZS ern 
przy PGR Poświętne. Mecz 
w yg ra l i  poicie rńżnicą jed­
ne j bramki.  Była to prze­
grana i  zarazem suk -

ces naszych młodych p i ł ­
karzy. Dzień, w  k tó rym  
zagraliśmy pierwszy mecz 
na własnym boisku, by ł  
dla nas w ie lk im  świę  - 
tern. i długo pozostanie w  
pamięci wszystkich miesz­
kańców naszej gromady.

Odtąd co dzień boisko za­
pełn ia ło się młodzieżą — 
praca LZS-u ożywiła się, 
przyby ło  więcej członków.

Wdzięczni jesteśmy G m i-  
nej Radzie Narodowej,  
która swą decyzją o p rzy ­
znaniu nam ziemi na bois­
ko, pomogła naszemu LZS-  
OWi W pracy, przyczyniła  
się do upowszechnienia 
sportu w naszej gromadzie.

; Dopóki dopisywała je ­
sienna pogoda, dopóty bois­
ko cieszyło się w ie lką f re k ­
wencją. Jednak teraz, k ie ­
dy chłody jesienne nie po­
zwala ją  już na przebywa­
nie na boisku, praca LZS -u  
znóio zaczyna zamierać. 
Przyczyną tego jest brak  
świetlicy. Człon koicie na­
szego koła chcie l iby ró w ­
nież w  długie zimowe w ie ­
czory znaleźć rozrywkę w  
sporcie — zagrać w  tenisa 
stołowego, w  szachy.

Nasz LZS nie ma jeszcze 
dostatecznej ilośc i sprzętu 
sportowego. Gdybyśmy jed­
nak m ie l i  świetlicę m og li­
byśmy urządzać występy  
artystyczne, zabawy, z k tó ­
rych dochód mógłby być 
przeznaczony na zakup bu­
tów p i łka rsk ich  i  innego 
sprzętu sportowego. Świe­
tlica przyciągnęłaby rów ­
nież do sportu więcej m ło ­
dzieży, a w  szczególności 
dziewcząt.

Spodziewamy się, że spra­
wą św iet l icy zajmie się no­
wa rada gromadzka, k tórą
wybierzemy.

Członkowie LZS - u i  
wszyscy mieszkańcy gro­
mady  — tak ja k  przy  
budowie. boiska, tak  i 
przy budowie św iet l icy  
zobowiązują się do w y k o ­
nania wsze lk ie j roboty  
niefachowej.  Chodzi t y l ­
ko o to, by w  planach pra ­
cy Gromadzkie j Rady Na­
rodowe) znalazł się pro jek t  
budowy św ie t l icy  l  fu n d u ­
sze na budulec.

EDM UND STASJAK  
Wiceprzewodniczący LZS
, , uj Brodach

►-»N. "W "W-W-W. -W- W. -WWW-v

Uczyć, radzić, pom agać...
ajczętalej bywa takt

— Jeżeli w n iedzie lę  będzie  
bezw te trzna , słoneczna pogo­
da. to pojedziem y do LZS-u ■— 
zapow iada  w sobotę sportow ­
com z zakładu  p racy  ktoś Z 
k ie ro w n ic tw a  koła sportow ego. 
P óźn ie j, (ju ż  na m iejscu) 
w szystko idzie  w tem pie... Do 
sportow ców  LZS u ktoś z e k 1- 
py powie k ilk a  „c iep łych “ 
słów ... że w łaśnie w ram ach  
łączności ł pom ocy dla spor­
tow ców wsi, p rzy je c h a liś m y  
w am  pomóc... ro ze q ram y  m ecz.., 
będziem y częściej do was p rz y ­
jeżdżać ... chętn ie pom ożem y  
w asze j u ta len to w anej m łodzie­
ż y . . .— w tym  m iejscu  nastepuie  
p re zen tac ja  zespołów, chłopcy  
ściskaią  sobie d onie I... za czy ­
na sie m ecz — p ierw szy  p u nk t 
p rog ram u.

Chłopcy z m iasta  ..n a ko p a li“  
LZS owcom 10:0 P o k a z a ł'» w ła ­
śnie co u m ie li, w y g ra li w yso­
ko mecz I... po jechali do do­
m u.

W  większości w ypadków  
w y jazdy w  akc ji łączności 
m iasta ze wsią m ają w łaśnie 
tak i przebieg.

Powiedzmy sobie otwarcie, 
te  tego rodzaju „w y jazdy  łą­
cznościowe" nie przynoszą 
LZS-om  żadnych korzyści 1 nie 
w p ływ a ją  dodatnio na oży­
w ien ie  pracy sportowej na 
wsi. Jeden z n ielicznych przy­
k ładów  dobrze rozum ianej 
akc ji pomocy sportowcom wsi 
re  strony m łodzieży m ie jsk ie j 
znaleźliśmy w  Tarnow skich 
Zakładach Mechanicznych. 
Sprawnie pracujące przyza­
kładowe koło sportowe S ta ll, 
ma na tym  polu duże osiąg­
nięcia. I  może ono być przy­
kładem  dla w ie lu  ek ip  „łącz­
nościowych", przykładem  ja k  
pow inna układać się współ­
praca sportowców miasta ze 
»portowcami LZS-ów.

K ie row n ic tw o koła sporto­
wego przyję ło słuszną zasadę 
—  na wieś w ysyła  ono n a j­
lepszych sportowców I In­
s trukto rów . No cóż —• powie 
ktoś — nie odkry liśc ie  Am e­
ry k i — tak być powinno. A 
Jednak...?

Zetempowcy z Tarnowskich 
Zakładów  Mechanicznych w y­
syła jąc na „akc ję “  swoich 
najzdoln ie jszych zawodników, 
n ie  nastaw iają się z góry na 
w ygran ie  meczu.

Faktem  |e*t, I t  p iłk a rz #  
„S ta ll"  ni# Jad# na wieś po zw y- 
c e s tw o  i ok lask i, a po to, aey  
uczyć chłopców x# wsi p ra w i­
dłow o q ra ć  w p iłkę , b iegać, 
skakać...

Koło op łaku j#  »1# s portow ­
cam i x q rom ady C iężkowice. 
Po p rzy je żd z le  do C leżkow  c, 
tre n e r  „S ta ll"  — L lm ls ik o  
Ib ie r a  obie d ru ży n y  na tre ­
ning. Fachowa za p raw a  p iłk a r ­
ska, p rzeprow adzo na  przez  
tre n e re  L lm łszkę  Jest d la  
chłopców z LZS u p rzyk ład em  
dobrego tren in g u , na co trzeba  
zw ra c ać  szczególną uwag# pod­
czas g ry  Itp . T ren er Llrm szko

k o ry g u je  b łędy LZS-owców, 
uczy ich popraw neqo w y k o n y ­
w ania  w szystkich e lem entów  
g ry . A ta k ty k ę  gry?

W yk ład  ta k ty c zn y  zostanie  
p rzeprow adzo ny  po tren in g u , 
w spotkaniu  lp a rr ln g o w y m . 
Chłopcy w cale  ni# s ta ra ją  się 
..nastrze lać" LZS-owcom tuzin  
b ram ek . Z resztą nie m a ku  
tem u o k a z ji. T re re r .  speln-a- 
Jący rów nocześnie fu n k c ję  sę­
dziego, . często p rz e ry w a  spot­
kan ie , zw raca  uw agę p iłk a ­
rzom  w ie jsk im  na Ich błędy  
tak tyczn e , popełn iane w g rze . 
S ędzia -trener uw aża , aby p ił­
k a rz e  g ra li czysto, n ie fau lo - 
w a li. Jednym słowem  W YC H O ­
W U JE on ZA W O DN IK Ó W .

LZS w  Ciężkowicach nie 
c ie rp i na nadm ’ar sprzętu 
sportowego — stojaków , 
progów i poprzeczek do skocz­
ni, pałeczek sztafetowych, ko­
stiumów... Co prawda chłop­
cy z LZS-u nie narzekali w 
obecności sportowców „S ta li" , 
że chcie liby mieć tak i sprzęt. 
A le  przecież tarnow iacy te 
b rak i sami zauważyli i posta­
n o w ili w  m iarę swoich m ożli­
wości przyw ieźć na wieś 
sprzęt sportowy.

Brygada stolarzy podjęła 
się wykonać dla LZS-u k ilk a  
pa r s to jaków  do skoku 
wzw yż, progów  do skoku 
w  da l 1 tró jsko ku , pałeczek 
sztafetowych. Sprzęt został 
w ykonany. I to, o w ie le do­
k ładn ie j, niż produku ją  nie­
k tó re  w y tw ó rn ie  sprzętu w y­
czynowego.

Chłopcy *  Tam ow a posta­
ra li się o samochód 1 za - 
w ieź li sprzęt do Ciężkowic. 
O dpowiednio w kopa li progi 
do rzu tów  i skoków, oddali 
pozostały sprzęt do magazynu 
i odjeżdżając zapowiedzieli na­
stępną wizytę.

Po pewnym  czasie znów 
przy jecha li, a z n im i na jlepsi 
skoczkowie wzwyż, w  da! I 
trójskoczkow ie. P rzyjecha li u- 
ezyć chłopców.

I znowu lekcja poglądowa; 
tren ing  i konkurs skoków. To 
nic, że zawodnicy „S ta li"  ska­
czą w  dal ponad 6 m, a LZS- 
owcy przekraczają zaledwie 
5. Za k ilka  miesięcy na pew­
no dorów nają tarnow lakom , 
wiedzą już  ja k  trenować, ja k  
skakać. A w y n ik i przyjdą „sa­
me“ , bo chłopcy z C iężkowic 
są c ie rp liw i i p ra cow ic i

Dlą «portow ców  • ezłonków  
ZM P  z Tarnow skich  Zakładów  
M echanicznych w y ja zd  do pod­
opiecznego LZS-U ni# Jest w y ­
c ieczką S portow cy „S ta ll"  nie  
notu ją  z pedantyczną do kład ­
nością (|ak  to czyn ią  In n ') 
ilości zdobytych b ra m e k  I ko­
szy. Natom iast skw ap liw ie  no­
tu ją  w yn ik i Jakie da le  Ich po­
moc LZS ow i. C iekaw i Ich czy 
w zra s ta ją  liczebn ie  sekcje, czy 
chłopcy I dziew częta  ze w łi  
podnoszą swój poziom  sporto­
wy.

Od sportow ców  „S ta ll"  z Za­
k ładów  M echanlc nych w T a r­

now ie, w spó łp racu jących  z 
L Z S em , w arto  się uczyć. 
Is tn ie ją  różne fo rm y  pomocy  
dla  LZS-ów. Zależne są one od 
w a ru n k ó w  w Jakich pracu f#  
wasze koło sportow e. SKS. Nie 
Idzie  nam  tu o p o p u laryzac ję  

„ ta rn o w s k ic h "  fo rm  Jako Jedy­
nie słusznych. Form y pomocy  
m oqą byc różne, ale treść z a ­
w a rta  w nich mus- daw ać kon­
k re tn e  korzyśc i LZS-owi, k tó ­
ry m  się op ieku jec ie .

Na duże znaczenie akc ji łącz­

nościowej sportowców miasta 
ze sportowcami LZS-ów zw ró ­
c iło  szczególną uwagę ostatnie 
Plenum G K K F  poświęcone 
ocenie sportu w iejskiego. M u­
sicie rlotożyć jeszcze większych 
w ys iłków , aby lepiej, w c ie ­
kawszej form ie współpracować 
z. LZS-am i, zna jdu jącym i się 
pod waszą opieką.

J. K R A W C Z Y K

Bywa jeszcze i tak...
Czy w  szkole bez sprzętu  spor­

tow ego m ożn# prow ad zić  za jęc i#  
w f, trenować? Na pewno n iel 

A Jednak m łodzież z łódzkiego  
Liceum  O gólnokształcącego TPD  
V II I  odbyw a lekc je  bez sprzętu  
— Szkota posiada bowiem  Jedy 
nie... g ra n a t. N aw et K om itet Ro­

dzic ie lsk i n ie u m il  tem u z a ra ­
dzić. B rak  sprzętu  sportow ego  
znacznie  u tru d n ia  p racę SKS.

„Zapa l tw o rzy  cu d a" — m ówi 
przysłow ie . My Jednak ze sw ojej 
strony  chcem y dodać, że nawet 
duży za p a l dz iew cząt z Liceum  
TPD  V II I  w  Łodzi do za jęć  w f, 
Ich zam iłow an ie  do sportu  ni# 

przynosi l n ie p rzyn ies ie  n a jp ra w ­
dopodobniej „cudó w ". Jeżeli wy! 
d zia ł w f Ł ó d zk ie j Rady N arodow e) 
I K om itet R odzicielski te j szkoły  
nie  p rz y jd ą  z  pom ocą tam te jsze j 
m łod zieży.
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